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Kraków, 23 lipca.
„Echo Warszawskie" jest organem, stoją

cym zdała od skrajnej lewicy. Politycznie słu
ży interesom „Piasta". O „holszc wizowanie", 
lub svmpatje w kierunku zbyt radykalnym 
nie może więc być przez nikogo posądzone.

„Echo Warszawskie" pisało przed kilku 
dniami:

„Jeśli udowodnioną zostanie prawdziwość 
zeznań świadka Mykyłyna, pozostaną do u- 
jąwnienia motywy p l u g a w e j  d z i a ł a l 

n o ś c i  panów Rutków i Piotrowskich. Opi- 
nja z. naprężeniem oczekuje dalszego rozwoju 
sprawy".

Jeśli już dzisiaj, mimo trwania pro. esu, po 
zwalamy sobie, nawiązując do uwag „Echa 
Warszawskiego", nakreślić na marginesie „a- 
fery" lwowskiej parę uwag — z pośród wie
lu, bardzo wielu, jakie się cisną pod pióro, —  
to czynimy to dla... obrony i salwowania ho
noru pąnów Rptków i Piotrowskich, którym 
polaki organ narodowy i patrjotyczny zarzuca 

warunkowo c. prawda tylko — „plugawą 
dziali lność".

Zarzut ten jest nic tylko niesłuszny i osobi
ście tych panów krzywdzący, ale ponadto w  
zgoła falszywem świetle ujmujący „aferę" 
lwowską. Idąc po linji ,/myślenia „Echa" 
moznaby dojść do przekonania że we Lwowie 
wszystko było w największym porządku, a tył 
fco dwaj ludzi*, jeden sędzia śledczy i jeden 
protokolant sądowy, olmzali się jakimiś w y
rzutkami społeczeństwa.

Sytuacja wygląda inaczej z u p e ł n i e  ina 
ezej!

bubjektywnie rzecz biorąc, przedstawiają 
się motywy panów Rutków i Piotrowskich nie 
Ijako „plugawa", laez jako — i w tern tkwi se
dno sprawy — pa t r j o t yc z ne .  Ci panowie 
robili b ,  eo roWH — a czego przed zakończe
niem proc “su nie chcemy charakteryzować — 
IR p a t r ł o t y z i r  u. szystk‘n z miłości Oj
czyzny. Kto twierdzi inaeiej ,czyni im krzyw
ik —
!. Mjl. Ić Ojczyzny- W  okresie wybujałego 
ezowininnu zamieniło się jedno z ngjazia. 
ehe tniej szych 1 najwyższych uczuć ludzkich 
m  karykaturę swoją. Miłować Ojczyznę, zna
czy w rozumieniu nacjonalistycznym —* nie- 
nay {d*icć wrogów. A wrogiem jest każdy „cb 
py"- gaćcie pod lupę serce „patrjoty", a od
ejdziecie *  ujem aamj ujeóasaśći przewa

żnie zaś ani szczypty —  miłości. A nasz pol
ski „pairjota" najbardziej nienawidzi „wro
gów wewnętrznych", bo z zewnętrznymi radzi 
sobie jakoś Minislerjum spraw zagranicz
nych. Troska o „wrogów wewnętrznych" zda-

I ną jest wyłącznie na jego barki —  na barki 
„patrjoty". Z pośród zaś „wrogów wewnętrz
nych" najgorszym i najniebezpieczniejszym 
jest — jak wiadomo —  żyd. Tak głosi ele
mentarz i filozofja „patrjotyzmu", tak uczy 
pani matka w domu, nauczyciel w  szkole, 
ksiądz na ambonie, agitator na wiecu. Żyd—  
pijawka, Żyd — geriuanofil, żyd— bolszewik.

Szczególnie we Lwowie i w  Malopolsce 
wschodniej atmosfera nienawiści jest wprost 
rozpaloną. Przy: zyną —, kwest ją ukraińska, 
walki o Lwów,Mj,kamienie z okfcn rzucane" 
i „wylewana z okien wrząc* woda". Dotych
czas przed żadnem forum publicznem nie zo» 
stało jeszeze ustalone, aby ktoś (imię, nazwi
sko i adres) widział owe legendarne kamie
nie lub został oparzony przez ową legendar
ną wodę, ale prawdziwy „patrjota" wierzy w 
kamienie i wodę, jak w Boga żywego, pró
buj zachwiać tę jego wiarę fe  ładnych docze
kasz się epitetów!

• W e Lwowie miały miejsce owe. jedyne w 
swoim rodzaju sceny, że młodzież uniwersy 
tecka —  dziarscy chłopacy i miłe panienki, du 
ma i radość narodu, kwiat społeczeństwa —■ 
że młodzież uniwersytecka tworzyła szpalery 
przeJ sklepami żydowskimi, wprowadzając w

Dyrekcja Q!maacJ6w M ąsklago I Z e l i s i g o ,  
Tow. żydowskie,Ji tńkćł jred< Ich ,,Przyjaciół 

Wiedzy** w  Ladom iu pes-utraji

NAUCZYCIELI (LEK)
1 ) Języka polskiego;
2) języka łacińskiego;
3) języka francuski ega;
4) hiatorji;
6) matematyki 1 fizyki;
6) gimnastyki;
7) rysunków, śpiewu i robót rectnycli.

Konieczne przjdtoZenie trawa naucza lia. — Oferty
należycie udokumantowaift mulety złoiyć do kHn.alarp 
Gfmu. Męskiego (Kilińskiego 13;. '  1620

~BFiwriina'i w e W M B W H i— BBBWWWjgW
czyn wielkie i szczytne hasło' „Rozwoju-;
swój do swego!

Zwyczajny sędzia śledczy i żwycząjpy 
protokolant nie są, Ha Boga, aniołami! O u !- 
dzą po ulicy, wdychają powietrze, przesiąknie 
te miazinatamd nienawiści, czytają wiadome 
gazety. A  skoro wierzą w  kamienie z okien 
fruwające i w  wodę z okien na głowy żołnie-; 
rzy wylewaną — to nie mieliżby wierzyć w —i 
nieudowodnioną dotąd jeszcze —  winę Stęi- 
gera?

I tacy oto dwaj „patijocr* ■ ani lept! od 
innych, ani gorsi —> dostają w  ręce „aferę", 
którą tpużę „wmurować" społeczeństwo źy-i 
dowskie. No i siało się to, co gię właśnie sta
ło . *

„Echo Warszawskie’' nazywa tę działalność 
— „plugawą". Nie rzucajcie na Rutków 1 Pio 
trowskich kamieniem potępienia! Oni są dzie 
ćmi swego czasu. Są „patrjcUmi", Chcieli do 
brze. Nie potępiajcie ich, lecz starajcie się o 
naprawę atmosfery, która zrodzili ferwor fał 
szywego patrjotyzmu.

>W. Berkelliemmer.

Z Senatu
(T » ld  n w  «d  M i « | t  t — p^wilaata)

Warszawa. 22. 7. Sin Na dzisiejszem po
siedzeniu Senatu załatwiono konwencję konsb 
lamą między Polską a Łotwą oraz konwencję 
arbitrażową między Polską a Estonjj. Pinian 
dją i Łotwą.

Dalej załatwiono umowę z Austrją o obrocie 
prawnym.

Konwencję handlową z Węgrami przedsta
wił z koleji sen. Hempel, naznaczając, że sto 
sunki nasz" z Węgrami są bardzo przyjazne, 
jednak nie bez zarzutu, gdyż władze węgier 
skie wydalają obywateli polskich, zwłaszcza 
Żydów.

Następnie załatwiono szereg dalszych 
spraw i zamknięto posiedzenie z tcm. że nasłę 
7 » e  odbędzie się 2u sierpnia w  sprawie refor- 

rolnej, -

llBJIlll R I M  R Sllllil Ol
Berlin. 22. 7. P\T . W bK, Dzienniki óono- 

szą, te wczoraj został zawar'y między stron 
nici wami rządowemi komp_i>mis W kweatjj 
celnej. Cła minimalne od zboża mają być za 
niechane, a na ich miejsce ustanowione c 
autonomu-znę od 7 do 7 i pół marek. D U  im
portu bydła ustalono cła minimalne, które 
są wyższe od ceł przedwojennych,

SjKłfj)' ! « H J  Ił M l f f l
PrajM. U . 7.PAT. Wedle „Narciał OawoEa 

dzenie' został prezydent Massary1- zaproszony 
na uroczystość 900-letniej rocznicy istojupip 
Petersbutskiej Akademji UasiujtL-oaęi, /



„Nowy Dziennik", piątek 24 lipca. Nr. IM ,

Senzacyjne zeznania D wornickiego
Trzynasty dzień rozprawy przeciw ̂ euerow i i tow.

Kw?kW, .22. 7 (I.) N-ewYkIn sensacje wyWołały 
Ba dzisiejszej jawnej rozprawił. Zeznania Jana DwOr 
nlcki. j, właściciela prywatnego biura detektywów 
we Lft/awie., Zeznaniom tym ze względu na niezwy
kle rewelacyjny charakter przypisują decydujące zna 
Ozenie. Oznaczają one zwrot w procesie i stanowią 
praefesunnie abitu oskarżenia, który i tak opierał 
•i? .po rewelacjach Mykytyna na kruchych ppdlsta-

tv grdcfoneai od korespondenta)

Zeznania hworrickiego obala* 
ją  akt oskarżenia

JDWr> jak i ts&erdzi mianowicie całk-am niedwu- 
znadańc, że protokoły z nim spisywane w  śledztwie, 
a w których to pirotokiołach cwjcdążał wśpółoskąjr- 
eob jOh, były okładane 1 spisy war e bez jego kontroli 
>— ZcOUfiai te raagą tem & czegalnSejsize zmaczanie, 
ile że DwozffllOki, jj ko były, dług* letni urzędnik D j - 
i t k t j l  policji we Lwowie, dobrze się orjentuje W 
s$toGotfce postępowania w  śledztwie. — stwierdził 
CSmcncki, że redadcoja pnotekołów z nim odbywała 
« ę  epacie przyrzeczeń zc strony sędziego śled- 

«  *Prowie Stnigera, Ratki, że zostanie z wię- 
wyjwflgwzony na w a W  stopę i będzie nwol- 

Błony od .dfOM&edztełnosei są Iow ej. Iuoiuni .łowy- 
fcy nófć dcastycanjego wycafzu p  Dwornżckiego: 

mOje zesłały tak i łożone, jak im tego Po- 
iiyio do s sm  ś< la“ .

NjeLwyŁij poruszenie na mli sądowej, która dziś 
Mpecjałaie fcioita była po brzegi, wywołało 
■św  » n Tt—■omicfciemM przez prz.eiyyoldlndczącego pro 
MddKIw jego zeglBań, które ztożył już po wyjściu 
a Więzienia, a t tórych treść obeCnte Li w orniCki za
kwas* «®o\. d obfieając przy tem, że wówczas ze- 
n rt tylko kitka słów, a por '.odstawiony obecnie pro 
M orf jest bardzo obozoiny. Zawarty na 4— 8 stro- 
M tdt

Protnkol. Piotrowski redivivus
W  Wnłnfh dziennikarskich zrwróc&t uiwagę fakt, 

fea pu toboh lit Rotroweki który szczególnie skrze* 
Ute zajmuje się sprawą Steigera, mimio wyłączenia 
go z rozprawy jako protokolanta, dalej w biurze 
radcy Frankegjo, przewodnicaąceglo rozprawy, zaj- 
"-qjr Błę aktami, komunikuje się z sędziami i funk- 
t jo m t  niejako jaLo pozjfitalowy sekretarz ruzpra- 
wy.

O protokol. Piotrowski™ kilka 
słów

ffw OCeniaą w kołach sądowych postępowanie 
Sędziego Rutki i jego protokolanta, świadczy głośne 
odezwanie się jednego z wyższych sędziów w  kóry- 
taraa sądowym: „Ten smarkacz swojem postępo
waniem skompromitował powagę całego lwowskiego 
Sądownictwa". Całokształt zeznań DwornSKfli iego 
oEtowat W szereg ciekawych Elementów, rewelacja 
goniła rewelacje Gałą rozprawę zajęło wyłącznie 
(mesłucbżwanie Dwoniikiego, ostatniego oskarżone- 
go.

Przeszłość Dwornickidgo
Przebieg rozprawy był następujący: Sędizia wzy- 

» a  Da salę Dwernickiego, który zeznaje Lard/o 
aecaegótowo, jjsno stylem rubasznym, tu i ówdzie
mówi gwarą, któr? się posługują w pohoji, był bo
wiem przez długie lata jedlnym z najdzielnii jszych 
detektywów Lwowskiej policji. W  swoim ozatie gdy 
Z powodu osobistych dywergenCyj usiłowano Dwor 
nickitgo przenieść ze Lwowa, d< putacja najpO Aaż- 
nfiejau/ch sędziów Iw owskich, złożona z  pp. Fidy, 
D rv Huta, TaszyCkiego i Angielskiego interwenjo- 
Wała w  óyre«cji policji, ażeby go nie przenieść Ze 
WigięcLi na wyśmienitą służbę. Dziś dzięki sipeojal- 
ny n nuci ndgjoui znajduje się na ławie oskarżo
nych.

Dwornacki opowiada znane już perypctje całej 
■ fm  »y mówi o TuZmowie z J-eg rem i  o  tern, że 
•prawa U  burd > go zianimowałto dfałego, że po 

lwowska mimo o t„ze ień  ze strony M j kytjna 
■pntną w- nie zajęła, więc uważał że jako właści
wie! prywatnego biura detektywów może w razie 
™ ■*" —i zrobić swemu przedsiębiorstwu reklamę. 
K r  n a b ili  mc takiego, ooby kolidowało z -odek- 
żNzo karnym, u ta co nobił, było dozwolonem, a na
wet miał obowiązek to zrobić. Opowiada, że jeszcze 
w tek d vz«.w y  kiedy atoansna była tajemnicą in- 
f c n o ł r a  się prywatnie u sędaegę Dra Unia, całe a- 
ha tut. S§du okręg i« Ego karnego, m « a f J  t* dla

tego, bo Wiedział z praktyka, ąp policja a»asenł p  mając w ręku nabity rewolwer. Komendant rsteorff, 
z powotiu jego sukcesów czyni mu trudności i dia- 
tego zawiadomił naprzód sędziego, by nie miał, ża
dnych przykrości. Praktykował to zresztą i w  in
nych sprawach, n,p. kiedy śledził bandę fa l oepzy 
banknotów, zawiadomił o swej akcji jtrokuratora.

Dyskrecja dziennika i sk .
!W międizyOzaSa** powiedział o  swoieb poszukiwa

niach redaktorowi „Wieku Nowe go“ Danilukowi, 
który też został powołany na świadka. Mimo, że go 
prosił, by w tej sprawie nic nie pisał zamieścił 
w „Wieku Nowym " notatkę: „Stedger niewinny, Pań 
C7ysizyn sprawcą zamachu".

Czy Dwornicki rozmawiał 
z Dr. Grekiem?

Ciekawe były pytania które stawiano Dwernickie
mu w spra/wie jego zeznań w charakterze obwi
nionego. Protokoły tych zeznań zawierają passus, 
jakoby Jaeger, zanim polecił DworniCkSemu zbadać 
Mykytyna, miał siię odezwać do niego w  następują
cy *posób: „Może pójdzietnj wprost do Dra Gre
ka po jakieś wskazówki".

Nu to Dwornicki: poco? ja sam wiem jak należy 
ro-a-upnoiWadBić wywiad.

Po odczytaniu tego miejsca protokołu pyta Dr 
Grek Dworniokiego: Gzy pan ze mną kiedjkolwiek 
w tej sprawie rozmawiał?.

DwOriu: Nie, nigdy-
Przew.: Pan óbrońc i niema głosu.
I)r. Grek; Tak często me nazwisko tu pada, że 

chciałem sprawę wyjaśnić.

Eistorja aresztowania Dwer
nickiego

DwOrn.: Przejdę teraz do mego aresztowania 22 
stycznia o godzinie 6-tej wieczór ktoś zadzwonił do 
mieszkania. Otworzył pomocnik biura. Wchodzi 7 
policjantów z karabinami. Myślę sobie, co to, obła
wa plicyjna'^ Zgłupiałem, głowę straciłem. Domy
śliłem się, że coś w tej sprawie być musi. Dla mnie 
był to Cios śmiertelny. Aspirant Jaii czy szyn. który 
pr?', szedł z posterunkowymi oświadczył mi, że ma 
poi ocenie przeprowadzić w mieszkaniu rewizję, 
mnie aresztować i odstawić do sądu karnego. Zo 
Stałem aresztowany w sprawie Mykytyna Myślałem 
Sobie, jakim cudem? Każdy przecież wie, że nic złe
go w tej sprawie ani nie zrobiłem, ani nie zawini
łem. Dlaczego takie nieszczęście spadło na moją 
głowę nie mogłem sobie uprzytomnić. Prosiłem 
aspiranta, żeby przynajmniej nie wszyscy posterun
kowi zostali w pokoju z karabinami. Aspirant na 
to się zgiodził i polecił 5 wyjść z pokoju Z dwóch, 
którzy byli w mieszkań.u jeden trzyr ał browning 
W rę e.

Bandytów nie aresztował z re
wolwerem w ręku

„Panie przewodniczący, ja w  Swem życiu tysiące 
bandytów aresztowałem, chodziłem do ich nor i spe 
lunek, a brałem tylko jednego posterunkowego 
A  teraz do mnie policja, przy której służyłem tyle 
lat, choć v iedz!ala, kto jestem, w taki sposób przy
chodzi i mnie aresztuje*.

Skąd wiatr w je je...
Swojego czasu, jeszcz" przed aresztowaniem spot

kał mnie jeden z podkomisarzy policji lwowskiej 
i zapytał mnie: Cóż to, pan wydał pojedynek p. Lu- 
kon-sLiemu? Na to ja: Co też pali mówi? N-a to 
znajomy komisarz powiada: No, zoba zymy, jak to 
się skończy. — Dalej wedle go podkomisarza 
miał powiedzieć p. Łukomski: >, to, ja nie nadaję
się na k’> rniendanta policji na Lwów —  miasto, to 
weźcie sobie DwonuoLiego.

Koniec końcem, wiedziałem sk^d wiatr wieje i już 
czułem to wszystko. Przy rewizji oświadczył asipi- 
rant Janozyszyn, iż wszystkie me papier; mus; za
brać, przeciwko czemu ja zaprotestowałem, gu.ż 
jako szef biura detektywów miałem supiski, które 
ze względu na poufność nic mogły być Oglądane 
Nic to jednak nie pamogło. Musiałem wziąść wczyst 
kie papiery, związać i opie zętuwać i prosiłem tyl
ko by bez mej wiedzy tego nie odbierano. Podczas 
rewizji w  mej piwnicy mało mi syna nie zastrze
lili, bo jeden z wywiadowców przewrócił sig, trzy-

’  mi mówił: „ja wiem, że pan jest niewinny, 
ltutka czeka, ni--eh p»n do niego żebate, on pana 
uwolni".

Dramatyczna scena u sędziego 
Rutki

Było to około god -iny 7-mej wieczorem. Gdy r j i  
lazłem się w sąd2ie i -oh tczyłem sędziego Rnłkr, 
pytam się: Panie sędzio, co pan zwairjcwał? Oo pud 
mi zrobU? — i proszę go., by innie zaraz pąessłua 
chał i przekonał się, że na nuńe doi Oai.no gwałtel 
i  że stałesą się zwykłą nfiarą. Sędzia Rmka odmów 
"wił mi przesłuchania i kazał mnie ofjtrowadzić dat 
ełi. Dałem się prowadzić, jak bydlę na zorifdrciw 

i  tylko prosiłem, by nie zamknięto mnie mśędzy 
bandytami, lecz osobno. Na to sędzia Rutka poW.e' 
dłiaL Panu będzie lepiej razem z drugimi, menml 
osobnej celi. Gdy prosiłem sędziego Rutkę: Na mi; 
lość Boga proszę mnie pizestuchać, jestem nieWm- 
ny, sędzia dał roi słowo, że jutro mnie przesłnCha-

„Garbaty los**
Pogodziłem się wiięc z tym losem garbatym, mia

łem nądzieję, że sędzia mnie nazajutrz rano prze
słucha i zwolni. To rozumiało się sam > p-zez się.

Przewą Dlaczego pan powiada, Że to rCZumie się 
samo przez się?

Lw.Orli.: do wiedziałem, że nde jestem winny i wia 
rzyłem, że to zostanie ujawnione.

Z dalszych zeznań Dwernickiego okazuje się, ża 
został doptero przesłuchany 16-go dnia po arefczto-
Wi.niu.

Przcw,: Czy sędzia śledCizy me powiedział panu, 
o Co pan jest obwiniony?

Dworn.: Pan sędzia zaczął mi mówić, że zam
knięto Jaegera, Kornhnbera i GlaSermana, rrfÓwiłł 
że w inojem biurze namawiano óio fal&iywych ze
znań, za przyrzeczeniem nagrody a ja, gdj pan sę
dzia zaczął sprawę przedstawiać w  tem świetle, po- 
wiedaałem mu wpro-st: Nie wchodzę w *o, czy to 
prawda, ale nie mogę wierzyć, by ludzie tego ro
dzaju jas Jaeger zaprzedali się takiemu Człowiekowi 
jak Mykytyn na całe życie a gdyby nawet tak było, 
w co nie wierzę, to oni by się przyznali i powie
dzieli: Tak się stało.

P. Dwornicki, ratujty s a!
P. sędzia Rutka powiedział wtedy do mnie: Panie 

Dwornicki, „ratujta sda, ntohtsiia (módlcie się;. Ja 
na to: Fanie sędzio, jak się mam ratować, co robić? 
Wtedy jeszcze Wierzyłem w sąd, dzliś nie wiem 
w co mam wierzyć.

A  pan sędzia na to Jak się pan dowie, to panu 
włosy m  głowie słaną. Pan na wŁcslu wisiał.

Byłem jak nieżywy. Pytałem s.ę siebie samego, 
jak taki azłowdek jak ja (gesictlj wskazuje na Swą 
pokaźną tuszę) może wisieć na włosku. Ja nie wie
działem jak się mam ratować, a ponieważ z p. sę
dzią Rutką znaliśmy się od kilku lal powiedział Jo 
mnie: tatku, rałujtża sia!

Filuterne pogawędki - zeznania 
jak po maśle

Tak się zaczęło wśród takich „filuternych" poga
wędek, a potem to zeznania już szły, jak po maśle- 
Ja Czytaelm Sobie „Gazetę Poraną" albo jaki inny 
dziennik, a protokoły się robiło. Nigdy nie czytałem 
tego oo podpisywałem, a tylko wid dałem, czarne to 
czarne, białe to białe i tak powstały urotokoły moich 
zeznań.

Nerwowy protokolant
Razu pewnego był tgtki ntomoitt. że ja coś zesna- 

łem w innej myśli, a słystzałem jak pul protoko
lant, rzucił rączkę na biuro i  i5a.Cs ał biegać p- ken- 
Cełarji jak opętany, krzycząc: Ja z  P-Uteni nu będą 
protokołować. P. sędlziegb Rutki Wtedy nie byłoj 
a gdy potem sędzia przyszedł, to nas jakoś l^god łsL

Przew.: A  ozy mówił, ie  Żyda mieK złożyć om 
ten cd  w Ante-yce i to kioloaólny mają/lek?

Dwom.: W  tym guście była mowa, ale nie 
tak dosłownie Widziałem, że to jest u p. pro« 
tokolanta Piotrowskiego system* nie pytał 
mnie, nie wysłuchiwać odpowiedzi, tylko pi
sać swe myśli i wyrażenia, a treść tylko inpiej 
I aa . 1 DaiWT. dąg na str 7,
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Z małpiego procesu.
fckońetcNły ORegdaj wyrokiem skazującym pro- 

PH yf Dayton obfitował w szereg chara kloryslycz- 
fych i bardzo ciekawych scen.

MWÓ&UA U S TA W Y  PRZEC IW  DARW INISTOM.
Przypomnijmy przodewszystkiem genezę ustawy 

W Stanie Temirsee, nakazującej ściganie „darwini-
itfw * ’-

P fp  dopiero 3 miesiące temu, w kwietniu br. pół
analfabeta hąhdlarz papierosów Booller, deputowa
ny do parlamentu prowincjonalnego stanu TeenneSee 
pod wpływem i za namową Brjana byłego sekreta
riat etanu w  gabinecie Wilsona, a obecnie przy- 

ricbu religijnego w Ameryce, wnióat do Sej- 
DM d**J»pzmskiego projekt prawa przewidujący 
*W»CRi«0«,‘  dfci tych, którzy w aekołach będą gtosić 
laarję. wypowiadającą się przeciwko biblijnemu 
PfKyuńzwztu człowieka i szerzyć naukę darwinistów 
U  catowb k pochodzi od małp.
1 AiWugiOzne prawo przyjął również stan Okko- 
fcgjima w eTchasie i Florydzie byki również przy
jcie olbrzymią większością

j. C ZY  PSKARZD NY O BRAŻAŁ R B L IG J f?
! 'Przesłuchany słuchacz kurzów biologicznych, o- 
ekarżocego Scopes'a oświadczył, te Seopes wykła
dał teorję darwiniatyemą w formie niezwykle powa 
znej, wełnej od wszelkiej anlyrełdgijnej tendencji.

Drugi słuchacz szkoły Soopes‘a Oświadfczyl, iż o- 
•kerńoay uOeył, jak drogą ewolucji żyjątka zwie
ra ąc© ed jednoktandrkowych rozwijają się aż do 
organUmu tak doskonałego, jak mtowiek, Soopes 
utawiał ozłowirka w  war. g|U zwiarząj Ssących i po
równywał jego organizm z organizmem kotów, 
p s w , małp i iqctych zwierząt ssących.

Adwokat Darrbw zapytuje słuchacza, Czy ta na
uka So»pies'a obrażała religijne uozucia słuchaczów. 
Słuchacz oświadcza że o obrażeniu uczuć relig ij
nych przez Scopesa nie może być mowy.

.PLA TFO R M A - O SKARŻYC IELA  
Oskarżyciel tak formułuje iWoje elanowśslt#: „Ka 

łd y  obywatel St. Z jednoczonych, który sędziuję bi- 
błję, musi nająć aię tą obarająeą sprawą. Darwin 
i  bibiją pogodtoió się nie dadzą.

Arbo słowo Boże, albo teorja małpy. Po*atem co 
Się tyczy innie samego —  mówtt p. Brjan repor
terom — to nie ChCę mleć w nczbie przodków 
obrzydliwej małpy i będę z tern walczył ze wszyst
kich sir.

S Ą P  K IR  POPUSZCZA EKSPERTÓW  
Na wstępie obrad v  piątym ffeba procesu Bjtm- 

Wodntcaąjte oświadcz*-!, iż  sąd postanowił niedopu- 
ścię ekspertów naukowych, bowiem w „małpim pro
cesie" flp  ełtosfel o ocenę teorji Darwina, leCs o  kon 
sekwencja wypływające t  faktu i&Lttienia prawa, 
zwalczającego wszystkich, propagująeyoh aatybi- 
blijtL pochodzenie o r ło w i*  a.

Obrońcy protestują pneeŁsaJto UOhważ. sądu. 
[Wówczas prokurator Stewwrl oświadcza, i* obrońcy 
robią z procesu farsę.

T b  dówtodozenie Stow»Fł‘a oburzyło adwokata 
Maloae, któiry wskakuje z miej&Ga i krzyczy w  stro
nę prokuratora:

—  Togę bfcrreóską prrywdniaia w tym procesie

nie ława obrończa, lecz prokurator.
Rozpoczyna się konflikt, pojedynek słowny, pa

dają ostre słowa.
Brjan, jako oskarżyciel publiczny oświadcza, iż 

zgodziłby się chętnie na udział ekspertów w proce
sie pod warunkiem, iż eksperci zgodzą się poddać 
krzyżowemu ogniu pytań, jak zwykli świadkowie. 
Adwokat Darrow zaznacza wówczus, iż w takim ra
zie obrońcy pragną pod analogiczny krzyżowy 
ogień pytań wziąć kilku księży, broUiąCyCh biblij
nego pochodzenia człowieka.

Sąd odrzuca żądanie obrońcy Darrowa zaznacz* 
jednak iż, zdaje się, będzie można zażądać od eks
pertów spreparowania w piśmiennej formie swych 
opinij na istotę ewolucyjnej teorji.

Obrońca Darrow na to się zgadza.
Adwokat Hiays zapytuje z pewnym odcienniem 

ironji, ozy, być maże, jeden z sędziów, lub prokura
tor zreferują przed sądem istotę darwinowskiej te
orji ewolucji.

Jednakże nikt nie podejmuje się rofrrOwać teorji 
darwinowskiej. Prokurator Dr Keńzie zarzuca obra
nie, że pragnie Czyny Boskie i biblję fałszować. 
Zdaniem prokuratora obrena tak stawia kwestję: 
Bóg stworzył protoplazmę, wrzucił ją do Wody 
j powiedział: oto wrzucani coś do wody, a za 8.000 
lat z lej piriloplazmy będzie człowiek!

Takie rozumowanie jest przecież rdzeniem ewo
lucji.

Następuje znowu
K O N FLIK T .

Oto energiczna i ortodoksalnie religijna Żona pe
wnego dobroóua/u)ego prostaka, Polra Mangios, atnu 
siła swego pantoflowego męża do przybycia do sali 
sądo-Wej, aby przypatrzyć się, jak prawo karze
, niedowiarków'1.

Biedmy Peter cztery godziny siedział w sądzie, na 
sluęjiąl się o małpach i Darwinach aż wreszcie do
stał ataku furji i zaiste, jak prawdziwy goryl 
schwycił nisko wiszący żyrandoli, wdrapał Się nań 
i pooząt krzyczeć:

„Niech żyją goiryle i małpy 1"
W  tern żyrandol obrywa się i z Całym ciężarem 

wraz z Pelrem upada na publiczność. Następuje nie
opisany popłoch.

Przewodniczący rawiesza posiedzenie.
Przyjeżdża sześć karetek pogotowia. Nieszczę

snego Petra, który złamał obojczyk i rękę pogoto
wie Ódwozi do szpitala. 3 rannych osób t  pośród 
publiczności pogotowie opatruje na miejscu.

N IE PO W O ŁA N I TEOLOGOWIE
W  oza#ie popołudni owych rozpraw w piątym 

dniu procesu afbuufc&t Daenąw pyta się prokurato
ra Mo. Kende, osy Jpgn zdąńieia Bóg wygląda Jak 
OKłowiek. On. Darrow, osobiście sądzi, i/s Bóg Wy
gląda cokojlysięk piękniej, niż OziUWiek 

Następnie Darfow pyta sdę czy prokurator wie
rzy, żo kwiat stworzony został w etąfiu 7 dni. 

Prokurator odparł, iż — ula Bcgu czas ule «d- 
grywa żadnej raij. , . i u

Następuie wy&tępuje Brjan. i 111 '*
— Wy, którzy hołdujecie t. z.w. wieday wyswelo- 

ncj —  mówi Brjan — Oie wlerzytSU RftWet, 4t Naj
świętsza Matka Bonka pnwiła Jaząsa w ąiepokn-

S Z Y M O N  J U R K IE W IC Z .

W  sidtach strachu
P n r t a U  w « p * t a H * n a i * y « l a  l y C ó w
v . w  M l i * .

(C lgg daltey.).
Co, cóż mam robić T —  pytaj zdaierwoąvanv Si- 

Biot&zka — Jeotom gotów, Jesteśmy gotowi — dodał, 
ruKiw&zy spojrzenie w rtroue Dorotazki.

—  A  więe czemuż się pytana —  żdaiwiła się Do- 
Rtuka, abljająo liftów nieśnie okruszyny rhleba 
leiąrn na stola — Berta BcriZ-owna musi mieć pie
niądze, nie mtgej tylko railjon Wkołajowskich ru-
tli Czyż nie te* Brrte?

— Potwabuję — adpowiadaiała Berta 'przestra- 
fpema talją wielką cyfrą  —  ale Mateusz Śatnueło- 
eżiCz odda wam Semtonłe Origoiriewóozu. Znacie 
fu  przecież i Wy tDer„tieka — spizeryla się — od- 
poczuiu tareai t  Kżrjeeeaaką w sanalocjum, Oia a- 
poucaę go aai aa k ń f  I p jfłiu j postawimy go Ra 
kopi «  mówiła dalej, już eię csesżąę i tem aanato- 
rjem i twąją fkjsWiwośoią woBeo męża, sw«m szczę 
*«#• i ) awą nitośnią —  a dobroci wuszej dla nas 
-wgdy, nigdy z je  zapomnimy. Ani ja me zapomnę,
ani mój K iąjbffffln i Mateusz Samuelowie*-
fledzi biedak W więzienin i cżeka, byście go uwol- 
AM z gtWbu. S ełezewU f  eepewne i»pow iedzieli mu, 
Ir Mb  RMie CM teraz przetrwa, biedki maje ko

chanie! Pylślam się, a juża ż© pytałam. C2ernu 
nie przynieśli mi od Hiogo karteczki. Aż zuczęlt rę
koma wymachiwać! Cóżby było, gdyby ich aresate- 
w-anof D iii mi adres, numer dotmi, dokąd jutro trze 
be będzip zajść — mówiła dalej w eksUtyczłlem za
ślepieniu zwariowanej swej WiąTy — a gdy im tyl
ko pieniądze się wręozy, uwolnią go, poe^witi tyl
ko jeden warunek, hy ani ja,, ani Kirjasaenka Się 
nie pokazali, bo możemy jeszcze wstzystko ze
psuć.

—  A  któż pójdzie po niego? spytał się Semi-oo, a 
serce mu mówiło, żc wszystko nie jefct w  takrm po
rządku.

— Oto właśnie najdroższy Semionie chciałam 
Was prosić — bądźcie dobrzy dla swego przyja
ciela sż do końca,

— Ja? Ja mam pójść? — zawołał Saymek pełen 
zdziwienia.

—  T a i. tak, tak — błagała Barta obejmując go 
i mróskając — prócz wat nie mam nikogo na świecie. 
Wyście żnalż Mateussa i wiecie, jakim był człowie
kiem. Byłby dl,, w »» poszedł w Ogień. Ratujcie, ra- 
tujoie — mamrotała, jak gdy by w  Swączce —  ra
tujcie Kirjoszę, mnie, męża megio. Męża mego, któ
ry zmartwychwstał. Dorotszko — rzuciła się nagle 
Dorotszee nas żyje, — wszak i wy jesteście kobietą. 
Pomóżcie! Gdy go nie uratujemy, zastrzelą go. A  te
ras ale oni go zastrsełą, tylko my ta mi, powinniśmy
o M a pnirńęm*

Da Kznftifl kneiłiiMiiii Rainitl Lilirad
w Msłopolsco sa«h. S Sitjsfcu.
Towarzysze!

Otrzymaliśmy dzisiaj z Centrali w Jerozo
limie telegram następującej treści:

„miut hachnasot juli messaken emdatenu 
-bakongress hisdareu bigwiat hakasafim 
doresz szetamdu, bediburchem „Usidchkin** 
(zmniejszenie się wpływów w lipcu za
graża naszemu stanowisku na kongresie 
przyspieszcie inkaso żądam byście dotrsy- 
małi przyrzeczenia Usyszkin)*.

Zwracamy się przeto do wszystkich Towa
rzyszy z gorącym apelem by bezzwłocznie, 
napóżniej do soboty, nadesłali zebrane kwoty 
i sprawozdania z akcji „Kaf Tamuz“.

Kraków, <2. lipca IMS.

Centrala Keren Kajemeth L’jisrael«

lancm poczęciu. Wy ncgujeCi* wazyStk-O, mówił 
Brjan, co ais może się pomieścić w wa*W»j C u stfj 
t. zw. rozumowanej wiewy. Prawdziwy chrZnśjąr«Ł 
wierzy, że podiodtzi od Boga. W y  cbceCia yryfąw  
z dusz naszych dlzieoi wiarę i rzucić je na paStwę 
zwątpienia, przeczenia i a teizm u. My aje potnżeką- 
jemy żadnych ekspertów, nasze prawa nam wyatar- 
czą bez waszej ekspertyzy. Jeżoli prawo jesst (je, 
to nie w  sądzie będziemy je zmieniać. Adwokat Dar» 
row chce popularyzować zbrodniczą filozofją Nie- 
t soli ego wśród młodzieży. My wystąpimy rónfpią 
ostro przeciwko Nietzschomu, jak obeemie występm- 
jemy przeciwko Darwinowi.

Gdy Brjan ukończył przomówienid pułAdzniodd 
ogłuszyła salę posiedzeń grzmotem okJaskiiw, S lp  
chać było słovja: „Amen",

Obrońca Darrow:
„Proszę sąd zaproboliołować tę oikrtyła!

To dow-odzii, że pubRozność patrzy na Brjana, jak 
na pastora", S  i f

Szwajcarscy sjoniści w opozycji
ZuFycb. (ŻAT.), Na konferencji ejonislów Szwaj

carskich , która obraduje ohecuie w jiurycłyu, przyjęć 
te zoiatuły jedue^b^nle nastgpująCH rwJultrjfc:

1 ) , Konforenoją sjonifctów aZWajcarakicfa awTąCR 
się do X IV  kongresu ejo&istyuzjfcgo p yfjfo&t m  
swej zgody na roafiZerzeuie „JcwSsfi Agency' ąj&ot 
w  tym wypadtiu, gdy istnieć będą gw  araba je', żet 
niesjonistytizni czMuiowie „Jewiah ‘AgaaCy* odpo
wiadać będą solidarnie przed apepjalSe tfy łp ł^ łie  
instancją kontrolującą i wyhfferanj będą w » .? CM 
okresacłi".

2j  Konferencja ztwracą Sję (fc, Egjfkutywy Śwaii 
sty ozu ej o  attnlejsao podkreślenie prAW narodu i& t 
dowskiogo, zapewaiouyci w  maodaćfie peladyóbUin.

KUPO N  Nr. 24
dją konkursu W, n Ł ia i^ iW R l11

H w w ege Dzi*nruks

Dwroitszka głęboko się wzruszyła j emw. f ą  Mfe 
rozpłakała. Gdy SemSon zobaczył obłe kobiety gdw 
ozace gdy ujrzał JoSzCze łzy w  eozaoh lin y  i  Strap, 
odwróeił Się do śewsy i cbnateaAę ptefleś,j4 * >  
Zwilżonych oczu.

—  Przepadłem — myśJał — ale trz» wazydłke 
zroŁi!4, Do<btra ci dkłtbyy tBJUM
Ale czy zaraz pójdę? Umrę napewąo, umrę w Sro
dze. Nawot nie dojdę tam. A pieniąflie? Mii jon ro* 
bli! Strach! Aje co raożoa robić? Pal hcho pieóią. 
dzc! Mogą go bowiem drugi raz zastraeóić 1 to j‘ ilę- 
ki mnie. Nieeh Bóg uchowa! Aha! Sapcie! — przdew 
oiała nagle myśl — co Saęric? Chłwwa Meyoraonf, 
Czy wiem? Nie, nie Meyersan, poślę tam Szprlća. 
Uratowany jest^a! To  qi nśedńeMI A*

...Berta Bortaaowna leci ja* sftnmM da domu. Kfw 
rjo*zeąko, Kirjosaenko! Ojciec ezoRm! Do jutra wie
czorem ! Chudy, wyschnięty, siwy jozplakałą aię, 
mój ukochany, mój umęcssony! Ozy to ntoażwfaCt 
Czy to prawda V Boże najdroższy 1 ndreb się nie Ju
dzę! W eź życie moje, tylko swtóć ojca Kirjr*Szenjce.„

I  w najrozmaitszych postaciach, w  najrozmaih^ty 
sposób wychodzi jej naprzeciw Mateusz SaińueJo 
wicz. Oto się z nim dopiero poznała! Mała bródka, 
dejtkatne wąśiki, jasne ody. Jaat namzeesonysn. Oto 
jest ślub! Boie mój! Sama dobroć! CMyaty jedwab.
A jaki zdolny! J «* i mąż, jaki kochany ojdecl Boó* 
mój, nie łfd ż  mbie, Oią dtua mjtge! M e j litość nade-
• “ ‘S- ..................
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KioisywaS,* skandal wyborczy. —  Machinacje rabina.

.Wiśnicz, \v lipeu.
Słairzy czytelnicy „Nowego Dziennika" pamiętają 

[jeszcze z r. 1918 osławionego p. Majera He.rzigi, ów 
teaesnego komisarza kahalncgjo w  Wiśniczu. Kiedy 
feydaii wiśniccy. zebrali się wówczas w bóżnicy dla 
,u tworzenia Żyd. Rady Narodowej, p. Her.zig doniósł 
miejscowemu oddziałowi wojskowemu, że Żydzi spi- 
nWcją jwzeCiw... państwa polskiemu, co doprowadzi
ło  do pamiętnej kasy chłosty wymierzanej stu kjl- 
kodzicEięcńi obywatelom Wiśnicza. — Opinja publi
czna ppryjęta ten czyn p. Herziga z  takiem , uz.ua- 
Oicm", *8 bohater musiał się ulotnić z Wiśnicza 
1  ■-znikną/', z powierzchni życia politycznego.

{Ale Wiśnicz ma szczęście dio swoich poicitfatów 
kahalnych! Zniknął Hertzig, przyszedł — rabin p. 
Naltaii Rubin, godny jego nasłępca. Przewodniczą
cym Laba tu jest óbeCaie ©oprawiła kto inny, miano
wicie p. Cfaaim Dranger, ale faktyczne rządy wyko
nuje wazeckjwładklie i despotycznie p. Rubin, który 
'Jatko rubin jest —  nrtzędOitiean kalurlnym.
■ fWi t  i m ,  gdy pr/y -wyborach kahalnych partja 
naMtoadda poniosła klęskę; wniosła ona przeciw Wy- 
łiwroia protest, którego jedynym motywom było z wy 
Cąęstwo petwnej ilości — sjonfctów.

OfeGonie mają zdę odbyć znowiu wyhory, i to już 
jw iLnłn 26 bon Panu rabinowi chodzi o to, aby na 
45 radnych weszła 14 z jego , ,partji", [piętnasty zaś, 
JKTeaes iuahalu, ma być jego ślepem narzędziem. Aby 
idojić do tego celu, należ..ło ułożyć listę wyborców, 
Da Uórojby frgurowwli soinj „swoi". Ponieważ pra
wo wyborcze ma każdy płatnik podatku dotnestykal- 
utgfli. a gdyby podatku doenestykalncgo nie wymie- 
rzooo — każdy płatnik podatku państwowego, rabin 
Jpostanowił —  a kabał posłusznie Wykonał —  wy
mierzyć podatek dkanestyfalny, tak, aby tylko pła- 
laKgr, t e g o  podatku naełi prawo glosowania.
[ U tu zaozyoa się polityczne łajdactwo kliki: Poda

tek domeslykalny wymierzono iylko „swoim" lu
dziom, mełanietknn i innym zausznikom rabina a 
pominięto natomiast jjoważnych obywateli W iśni
cza, kupców i właścicieli realności, o ile nie należą 
do „partji rahiuaokiicj". Zaznaczyć przytom należy, 
że podatek dome^tykalny za rok 1925 wOgóie nie 
jest miarodajny przy obecnych wyborach, gdyż pod
stawą do udzielenia lub pozbawienia pirawa wybor
czego przy obecnych -wyborach może być tylko po
datek dom. za r. 1924, a gdy tego podatku od kilku 
lat n£e wymierzano —  miarodajnym jest jedynie 
tylko podatek państwowy. Wymiary podatku dame- 
fetykainego za r. 1925 nie są pozatera wcaie jeszcze 
prawomocne, o ile sbronu wniosła odwołanie. Po
nadto fasyj w ])tow ustawie nie doręczono wszyst
kim członkom Gminy, lecz tylko Wybrańcom rabina. 
Tak skonstruowana lista wyborcza obejmuje 70 na

zwisk osób uprawnionych do glosowania, podczas 
gdy pl'zy wyborach do Sejmu glosowało 700 Żydów 
w samym Wiśniczu, (boz okolicznych miejscowości, 
które należą również dio kahału wiśnicluego).

Niebywały wprost skandal znajduje najlepszy wy
raz \\ tern że prawo glosowania mają zausznicy 
rabina pp. Gruber lub Seidniann, którzy podatek 
w  kwocie 2 zł. wypłacają w  ratach (!), a pozbawio
ny głosu jest p. Mungelgriłn, właściciel dwóch real
ności.

To tylko kwiatki z bukietu działalności p. rabina 
i naszego obecnego Uahalu, działalności, zatruwają
cej atmoSfei-ę Wiśnicza,

Mamy nadzieję, że Województwo, do którego lu
dność żydowska odniosła się z zażaleniem, wstrzy
ma wybory, rozpisane na 26 bm, 1 zarządzi śledz
two w tej skandalicznej sprawie.

Rabin jest urzędnikiem Gminy, a nie jej panem 
i rządcą! Obserwator.

MlłltSl
LudfiiidorH ■ zwykłym !tSaimq.

Generał Litdendorff, który w Czasie okupacji nic- 
ndeCOaej w Patoce ogłosił słynną odezwę: „Do Ży
dów polskich", Zaprzeczył później w swych pnmię- 
wwi-irł- autoewtwa odezwy. Ndedlawuo Ludendorff o- 

Rat -w antysemickim dzienniku pt. „Schiesi- 
yóEkssdujmne", w  którym oświadcza, że odc- 

ItWi do Źyjdów polskich napisana zasiała z inicjaty
w y niamicOkkjo rabina polowegO, dr. Artura Le- 
pnt‘a&o, który pełnił wówczas służbę w niemieckim 

generalnym.
' Obecnie b. rabin połowy dr. ArLur Lewi nade-slal 

otwarty do organu byłych żydowskich żołnierzy 
ItromtofWycti „Der SchiLd', w którym zaprzecza ka- 
jtagoiycznie, jakoby był inicjatorem wydania odc- 

do Żydów polskich. Jako do-wód prawdziwości 
W o g o  oświadczenia,, dr. Artur Lewi podaje nastę
pujące fakty:
( Dnia 26-ego września 1914 r. pisze dr. Lewi, przy 
jfcielony zostałem w charaketrZe rabina wojskowe
g o  do 9-łej armji niemieckiej, będącej podówczas 

kierówinafltwem generała Ludendorffa. Na za
pytanie generała Ludiendloa-ffa, jak -wyobrażam sobie 
JCzyoraośiCi rabina potowego w wojsku, oświadczyłem, 
ł e  mal&ja moja polegać będzie wyłącznie na zasipaka

janiu potrzeb religijnych żydowskich żołnierzy. Na 
to Ludeadorff odpowiedział: „Mam. jeszcze specjal
ne zadanie do wykonania". Wkrótce wkroczymy do 
Polski, gdzie żyje wiciu Żydów. Poslaraj się pan 
nawiązać z ninli bliższy kontakt oraz przekonać icli 
o naszej życzliwości".

Dnia 5-ego październik:! 1914 roku, pisze dalej 
dr. Artur Lewi, otrzymałem pocztą ulotkę, druko
waną w języku żydowskim i hebrajskim, zaczyna
jącą się od słów ,,Do Żydów polskich", z  polece
niem przetłumaczenia jej na język niemiecki. Do O- 
Wej chwili nie miałem najmniejszego pojęcia o tego 
rodzaju odezwie.

Po  upływie trzech dni otrzymałem rozkaz zamel
dowania się u generała Ludcndiorlfa. Ludendorff 
wypytywał mnie o nastrój, panujący wśród ludno
ści żydowskiej, oraz pragnął poznać me zdanie w 
sprawie odezwy. Następnie Ludendorff polecił mi 
dokonanie pewnych zmian w tekście oaezWy.

W  ten sposób, dodaje organ b. żydowskich żoł
nierzy, wygląda rzeczywistość W świetle faklóiw. 
Generał Ludendorff okazał się zwykłym kłamcą, 
przekręcając swoim zwyczajem fakty (tta własnej
■wygody.

Kranika polityczna.
Zasady reformy rolnej.

Zasady uchwalonej właśnie w  Sejmie re 
fo rm y  rolnej przedstawiają się w  ogólnym 
zarysie następująco:

W  myśl ustawy corocznie, w  ciągu 10 lal 
podlegać ma wywłaszczeniu 200.000 ha za pa 
mocą parcelarcji prywatnej, a następnie (\a 
ciągu 2 i pół lat) przymusowej, za pośredni* 
ctwem specjalnych instytucyj parcelacyjnycb, 
Majątki państwowe mają być parcelowane 
przez rząd. Wywłaszczanym właścicielom 
ziemskim pozostawia się 180 ha w centrum, 
zaś na kresach 300 ha, tym, którzy ziemię 
trzymają tam od roku 1795. Za przet&zane 
do parcelacji grunty obszarnicy otreymająj 
5 procent, rentę w wysokości, zgodnej z sza* 
cunkiem do podatku majątkowego. Parcele, 
według specjalnej kolejności, będą przyzna-, 
wanc małorolnym, bezrolnym i służbie fol* 
warcznej w  ilości 15 ha w  środku państwa £ 
35 ha na kresach, przyczem fornale mają otrzy] 
mywać zapomogi na zagospodarowanie i ulgi 
ze specjalnego funduszu zapomogowego. Olrzyj 
muj?cy ziemię mają spłacać jej wartość W ciąj 
gu lat 40 w odpowiednich ratach, zaś ze spłat 
tych będzie umarzana 5 proc. renta ziemska.

Oto najgrubsze zarysy ustawy „O wykona
niu reformy rolnej11, ustawy, która będzie 
jeszcze filtrowana przez Senat i raz jeszcze z 
jego poprawkami wertowana przez Sejm.

Kto sprowadził klęskę Niemiec 
w 1918 r.?

W  , Berliner Tageblutt" umieszcza Hans Delbruclć 
ciekawe rewelacje na lentat odpowiedzialności zu 
katastrofę Niemiec w 1918 r.

Dla zbadania pirzyczyn tej katastrofy Siwego czą- 
su utworzono specjalną Komisję w  „Reichstagu 
która jako rzeczoznawców powołała dwóch wojsko
wych, tj. generała v. Kuhla, szefa sztabu, — „kron- 
p-rinza" Ruprechta, współpracownika gen. Luden
dorffa — pułkownika Schwertfegera i jednego llisto, 
ryka, specjalistę dla spraw wojskowych, p. Dcł- 
briicka.

Komisja oprócz innych postanowiła zbadać gen, 
Ludendorffa i jego szefa dla działań wojennych ge- 
ner. W et żela. Ludendorff jednakowoż uchylił się od 
składania jakichkolwiek zeznań.

KTO  K IE R O W A Ł  P O zd T Y K Ą  RZESZY.

, .Nie tylko O. H. L. (Oberste Heer eslcktung) f  
Rząd — pisze pt Detbruck — kierował polityką W. 
1918 r., lecz także i Reichstag". Dlatego też forowa
ny obecnie wyrok w tej sprawie jest bezbarwny i  
pozbawiony treści, tełnbardziej, że w skład komi
sji wchodzili posłowie z rozmaitych ugrupowań po* 
litycznych. Rozchodziło się o cztery problemy, która 
zaprzątają opinję publiczną: niemiecka strategja w 
1918 r „  stosunek O. H. L. do Ministerstwa Sprawi 
Zagranicznych, żądanie zawieszenia broni dnia 29. 
września j upadek (Dolchstos-slegende).

To ostatnie pytanie postanowiła Komisja je&zcze 
raz zbadać

W  pierwszym rzędzie bowiem rozchodzi się d 
gen. Ludendorffa.

Z opery,
^Goplana11 opera W łi żeleńskiego w  4 odslo- 

aach. (dyryg. Dołżycki, reżys. Kowalski).

, Hołd składany tradycyjnie polskiej twórczo 
^Cci operowej przy inaugurowaniu sezonu ope 
rowego wypadł na premjerze opery warszaw
skiej tem szczęśliwiej, że wybrano na począ
tek dzieło Żeleńskiego, związanego z Krako- 
iwem długoletnią i owocną działalnością twór
czą i nauczycielską, nieznane tu z czasów na
szej opery, a godne poznania. „Goplana*1 jest 
przeróbką Balladyny Słowackiego i to prze
róbką słabą i niezbyt udałą; z arcydzieła wie
szcza pozostawił librecisla właściwie tylko i-  
tniona kilku osób i suchy szkielet akcji, a 
resztę luźnie ze sobą powiązał i pokropił perfu 
Kem  romantyki (sc. „operowej”). Tytuł znaj 
łfcje słabe usprawiedliwienie tylko w  części 
BL odsłony, bo pozatem z Goplaną libretto ma 
mało co wspólnego. Romantyzm tej postaci na 
tiał jednak kierunek całej treści i fakturze mu 
mętuai. fijMń sidocznie fantazja komjjozylo

ra zapaliła i uskrzydliła się pod w p ływ em  
oryginału a nie tego libretta. Muzyka Żeleń
skiego pozwala też zapomnieć o niedomaga- 
niach treści; nie jest ona zawsze oryginalna 
(można w  niej łatwo doszukać się wpływów  
Mcndelsolina i Schumanna), ani ściśle drama 
tyczna, znać jednak w  niej wielkie bogactwo 
melodji i pomysłowej, choć nie rewolucyjnej 
harmonji; słabszą stroną jest instnumenta- 
cja, czasem za grubo nakładana i głusząca 
partje wokalne. Najwyżej muzycznie stoi sce
na nad jeziorem Gopłem i zakończenie ostat
niego aktu na tle tempa żałobnego.

Goście warszawscy przedstawili się w tym 
utworze nad wyraz korzystnie, niekiedy na
wet znakomicie. P  rzede wszy stkiem uderzała 
wybitna staranność w przygotowaniu całości 
i pietyzm wobec nestora rodzimej twórczo
ści podyktowany nietylko względami na na
sze miasto. Głosy solowe dźwięczne, pewne i 
dobrze wyszkolone (pp. Budzi szewska, Jaro- 
szówna, Czapska, Karwowska, Orłowska i  
Skonieczna oraz Sowilski, Palewicz i  ‘Janów- 
■M j c  M a n n 1 odcbylcn iam Ą •

nie należy może pisać w  pierwszem sprawozda 
niu; w  każdym razie artyści o znacznych m a  
żliwościach, na wyżynie, jakiej jeszcze ta nie 
oglądaliśmy na scenie operowej. Specjalnie 
muszę jednak podkreślić kreację p. Czapskiej 
w roli tytułowej, śpiewaczki pod każdym 
względem pierwszorzędnej — ale nie chcia* 
łem przecież mówić o szczegółach. Co jednak 
najbardziej cieszy, to bajeczny dźwięk orkie* 
stry i chóru; oba zespoły święcą tryumfy, 4 
żywe uznanie należy się p. Dolżyckiemu zna* 
nemu i cenionemu i tu dyrygegtowi za to, 
że potrafił już zamalgamować orkiestrę, któl 
rej tylko część jest warszawska, reszta zaS 
krakowska. Już ten pierwszy występ jest dos* 
tatecznym zadatkiem przyszłych radości. Rówi 
nieżnież strona dekoracyjna (p. Drabika) M 
barwnym Krajobrazem jeziora Gopła i1 stroją 
(nieco lohengrinowskie) oraz balot nadzwy* 
czaj rytmicznie falujący w II. odskmie zada* 
wolić mogą najdalej posunięte wymagania.

Z naprężeniem oczekiwać należy dalszycfl 
przedstawień, „ Dr, łieBE^k J tf* *

- w w ^ — Z



„Nowy Dziennik", piątek 24 lipca. Sfr. S

K S IĄ ŻĘ  MAKS BADEŃSKI.
-Niemcy podczas wojny światowej często okazy

wały gotowość zawarcia pokoju — pisze p. Del- 
faruck — ale nigdy w takiej formie, która mogłaby 
Włbuflizjć zaufanie u strony przeciwnej". Dopiero 
kiedy książę Maks Bodeński objął urząd kanclerza 
Rzeszy, postanowiono wysłać do ałjanlów notę po
kojową Z wyszczególnieniem Warunków niemiec
kich. Następnym zaś etapem, miała być diopiero pro 
pozycja zawieszenia bronii.

Tymczasem stała się rzecz nieprzewidziana O. H. 
L. zażądało niezwłocznego wysłania noty z prośbą 
O zawieeeenie broni.

Ks. Maks Badeński apderal się temu przez parę 
Atoii WSkazując na to że przez to okażą Niemcy 
Swoją słabość.

LUDENDORFF S IA Ł  PAN IK Ę .
Gen. Łądrtidorff twierdził, że w każdej chwili mo 

fte nastąpić katastrofa i armja dłużej Czekać nie mo
że

„Skutek był katastrofalny", wywodzi p. Delbruck.
' P o  paru dniach jednak okazało się, że obawa Lu- 
dmdorffa była wysoce przesadzona. Nieprz.yjaCieł 
posuwał się bardzo powoli a żołnierze na froncie 
bronili się jak najmężniej. I teraz okazało się, że 
•kt zwątpienia nie był konieczny".

Kto więc za to jeS1 odpowiedzialny, —  pyta p. 
Delbruck? Gzem należ usprawiedliwić stanowisko 
gen. Ludendorffa ? Jak należy sobie go tłómaczyć?

, SPR AW C Y M ORALNI KLĘSKI.
’Po przeprowadzeniu dochodzeń komisja przyszła 

do przekonania, że w żadnym Wypadku nie może 
być mowy o winie w znaczeniu kryminalnym. Co 
do ustalenia winy w znaczeniu moralnym lub histo
rycznym nie można było osiągnąć porozumienia. 
Mniejszość jednakowoż stanęła na stanowisku, że 
głównodowodzący gen. Ilindenburg i gen. l.uden- 
dorff są tymi, na których ciąży wina moralna i hi
storyczna za katastrofę Niemiec z 1918 roku. Cala 
ta komedja skończyła się na przyjęciu do wiadomo
ści przez Rcichstag powyższego sprawozdania.

Geneza zaburzeń w Chinach
Organ Międzynarodowego Stowarzyszenia Poko

jowego z siedzibą w Londynie. (International Fellow 
ship o f ReOonciliatiOo), podaje w zeszycie lipcowym 
garść szczegółów, rzucających ciekawe światło ra 
obecne wypadki w Chinach. Podając je, należy za
znaczyć, Że pochodzą one z połowy czerwca, kiedy 
iwypadti zaczęły się rozwijać.

„Zamiast przypisywać ostatnie zaburzenia w Chi
nach, (kraju właścicieli rolnych) propagandzie bol
szewickiej lepiej będzie dla Zachodu spróbować u- 
stalić własną odpowiedzialność za warunki, które 
do nieb doprowadziły. Bezpośrednim powodem był 
istrejk w przędzalni bawełny, należącej do pewnego 
Japończyka. Robotnik chiński był zabity przez nad- 
zorczę japońskiego, a kiedy robotnicy i studenci u- 
Cządzali przeciw temu okrucieństwu,
policja municypalna zaczęła do nich strzelać (jest 
to często policja Cudzoziemska z cudzoziemskimi o- 
ficerami). W  Ciągu trzech dni 30 Chińczyków było 
zabitych, a kilkuset rannych, podczas, gdy niewiado
mo o Żadnym wypadku po drugiej stronie. Poglądo
we zbadanie warunków wykazuje następujące fakty.

Warunki w przemyśle (ze sprawozdania Komisji 
IPrccy Dzieci, wyznaczonej przez Radę Miejską w 
Szanghaju, ogłoszonego w lipcu 1924 r.): Przeciętna 
płaca robotników waha się od 16 do 30 szylingów 
j(tj. 20 do 38 zł.) na miesiąc. Kobieta zarabia 2 i pół 
tto 6 pensów (tj. 26 do 63 gjr.) dziennie. Ubezpiecze
nie, odszkodowanie za wypadki przy pracy i emery
tury — są nieznane. Liczba godzin pracy dla męż- 
jczyzn, kobiet i dzieci waha się od 12 do 13 i pół na 
kkzdeń (Międzynarodowy Związek Kobiet Pracują
cych podaje liczbę godzin pracy na 12  do 16 dzien
nie). Przedsiębiorcy otrzymują młode dzieci (od 6 
lat) z okręgów wiejskich płacąc rodzicom po 2 do
lary na miesiąc za usługi każdego dziecka. Dzieci 
ilie otrzymują p»«nędzy j są często W złych warun
kach mieszkaniowych i nędznic odżywiane. Warun
ki w fabrykach W portach traktatowych są jednak 
podobno lepsze niż W wnych częściach Chin.

„Warunki gospodarcze i polityczne. — Pod wzglę
dem finansowym Chiny kontrolowane są przez, kon- 
Borcjum —  grupę bankierów międzynarodowych, 
Ątóra eksploatuje Chiny dla własnej korzyści i któ- 
ta  w  istocie kontroluje cały obrót. „Porty trakta
towe" zajęte wbrew wcb Ckm. *q w praktyce boło- 
tijami Oodzozaetnskiezni wewnątrz republika chiń
skiej. DnefańCe cudzoziemskie rządzone Są przez 
Rady Mlejśkłg. które są w iseazywtetoścti pod dykta
turą katttaiów. Gmknsiuncy kocżySfiją ze specjal
nych przywilejów i  u  wyjęci a P°d mocy pra,wa 
Jchińskiego wwdtug syotemu efestórytorjaluośici. Ta
ryfy i cła są koUtrolofWOMo przez oboe«mocaratw%. 
W  coaJte waHt między różnymi ganecułs-
na. Zachód ^wedawał hroó bas różnicy wssyat-
i * r , /

ZGRZYTY,

Postęp.
Czas dyliżansu minął luby,
W krąg gorączkowy, dzik i pochód':
Tną lazur samolotów dzioby,
A  po gościńcach mknie samochód.

Wirują śmigi, motor parska —*
I blizki dzień, gdy z losu laski 
Ostatnia szkapa dorożkarska 
Odda s\Ve ciało na — kiełbaski!...

Koron.

Ze sportu
CRAC O YIA—JU TR ZE N K A—C. A. F. C.

V IN 0H R AD Y .
Pomimo katastrofalnej klęski powodzi, która na

wiedziła dobytek CraOovii i Jutrzenki, podjęły oba 
te Towarzystwa chwalebny wysiłek sprowadzenia 
na zawody do Krakowa najstarszej i bezsprzecznie 
najsilniejszej obecnie drużyny czeskiej C.A.F.C. ,Vi- 
nohrady. C. A. F. C.. który powstał przed 26 laty 
]X)Siada w swoim składzie obok starych i znanych 
internacjonałów jak Gipera (dawniej Slavia, Pra
ga) i Piłat (dawniej Sparta, Praga) współczesne i 
najświeższe gwiazdy internacjonalne o utartej sła
wie zagranicznej jak I* ech ar V., Pechar Fr., Bartok, 
Kaspar i Hubkę. W  bieżącym roku zwyciężył C. A. 
F. C. Spartę praską (2:1), VrsoVice (2:1), Meteor 
(7:1), w czerwcu tegoż roku pokonał Cechie Karlin 
(S :l) i D. F. C. (1;0), a tylko Sdavii udało się wyjść 
z nim remis ( 1 :1).

Ostatnie zwycięskie wyniki rozegranych przez Cze 
chów zawodów z Austrją i td. świadczą o wysokiej 
klasie footbalu Czeskiego, spodziewać się też należy, 
że gra tak dobranego zespołu czeskiego z obu dru
żynami krukawskiemd, które z arrrbicią walczyć bę
dą o honor krakowskiego sportu piłkarskiego, bę
dzie prawdziwą sportową biesiadą.

Zawody odbędą się w  sobotę 25 i W  niedizielę 26. 
bm. na boisku Jutrzenki.

DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOW SKIE.
CÓRKA LEO NA BLU M A znanego przywódcy 

socjalistycznego we Francji, p. Zuzanna Blufli, z za
wodu prawniczka, została mianowana sekretarzem 
konferencji krajowej francuskich adwokatów, odby 
W ająco j się obecnie w Paryżu.

G RU ŹLICA  WŚRÓD ŻYD Ó W  W  ODESSIE. W e
dle ostatniej statystyki z liczby 910 chorych na gru
źlicę, którym udizieiOno pomocy lekarskiej w osta
tnim miesiącu w zakładzie gruźliczym w Odessie, 
480 stanowili Żydzi.

W  „RO LAND BUH NE" W E  W IED NIU  czynione 
są przygotowania do wystawienia sztuki znanego 
żydowskiego pisarza Izraela Zangwiila „K ró l że
braków" w przekładzie niemieckim.

U TA LE N TO W A N Y  A R T Y S T A  ŻYD O W SKI p. 
Żelazu znany ze swoich występów w Polsce, zaan
gażowany został do teairu państwowego w Berli
nie. Ostatnio występował p. Żelazo na scenie teatfu 
hebrajskiego, pod kierownictwem p. Guesina.

♦ ♦
*
♦
m M A b lc S Ł A N E .

♦
♦

Z Za rubryką tą radfikeyt nln odpowlndn. t4  Za rubryka ł t  raefakeya nln odpowiada. .

WYSOWSKA
szczawa alkaliczna sodowo-słonawa
p rzew yższa  tego rodzaju wody zagrań., przaclw: 
gruźlicy płuc, rozedmie płuc, dusznicy oskrzelowej, 
nieżytom krtani, tchawicy, oskrzeli, ehorobom narządu 
pokarmowego i ehorobom przewodu moczowego 

Do nabycia:
Generalna Reprezentaeya „  PO NS“ , Jas io . 

Apteka K. Wiszniewskiego, Kraków, Floryańska L. 15. 
Apteka Gralawakiego, Kraków, ul. Szczepańska L. 3 
1 we wszystkich innych Aptekach i Drogueryach.

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E

Najlepsza -------
—  z C Z E K O L A D

^ ■ ^ P £ u tc s \-

pożywna i smaczna
Ż Ą D A Ć  W 5 Z Ć P Z U E

Kraków, 24 lipca. 
AN TYC H R YST  N IE  MOŻE SIĘ U K AZAĆ ! —

biada od szeregu tygodni chadecja krakowska i or
gan jej „Glos Narodlu" (sail. chadeckiego). Ghodbd 
jej naturalnie nie o prawdziwego Antychrysta, ieOe
0 utwór p. Rostworowskiego pod tym tytułem Chs- 
decja chciałaby ujrzeć na scenie Swój wierszowany; 
pirogirant, i nie może ona zrozumieć dPnazego dyr. 
Trzciński ociąga się z wystawieniem tej ffllnM 
„ideologicznej" P. Trzciński obawia się prvwdc»p»> 
dobrnie — i całkiem słusznie —  że potem mżądht 
także endecja, Piast, PPS  itd. apoteozy scensaasef 
swoich programóiw... —  W  ubiegłą sobotę z Borna

j  chadecy rozprawiali na ten temat z okazji Wżectl 
protestacyjnego przeciw porozumieniu polsko- ty- 
dow&kiemu. Cłiaidecy są przeciw pOrozumaelB&a. iVB-: 
dzą „groźne ni ebezpiocEeBSibwo, ukryte w tym pak
cie"... . j
ECHA TRAGICZNEGO ZATONIĘCIA! DZIECKA' 

KOLO STAREGO MOSTU

[W sprawie zatonięcia 7 letniego Natana Salbwdfoi 
na przy wsiadania na galar koto starego masła 
podgórskiego o kłóram wusoraj donieśJkśmy, ottoy- 
raał&tuy sprostowanie od towarzystwa prttowc oo- 
wego „Żegluga Polska". Twierdzi w niem dyrekcja! 
towarzystwa, Że chłopcy chcieli skoczyć aa galar, 
gdy znajdował się już td  brzegu o 4 metry, a dalej, 
że „skoro obsługa galara spostrzegła wskutek ałar-. 
mu pasażerów, że chłopcy się topią odpięła łódź 
ratunkową i rzuciła się n£ ich ratunek".

Otóż na podstawie autentycznych inictmacyj, ołczy 
manych zarówno od naocznych świadków zajścia 
jak i od lekarza pogotowia, który po pewnym coa- 
sie int orwhn jo  wał na miejscu ■wyjSadkn, mosiflSy 
stwierdzić, że załoga galara bynajmniej nie podjęła 
potrzebnych krokMw celem wyratowania óaiecia. 
Zachowanie się obsługi galaru byto temharttóej ka
rygodne, że — jak pismo „Żeglugi" sama p o z n a 
je — woda przy brzegu jest płytka, \8obefl tej ja
skrawej grzeczności musimy, przyjąć, i#  odacńai 
robotnicy fałszywie poónfortnowaiż swą przełażoną 
władzę o przebiegu zajścia, chcąc ńćbyfić się od  
odpowiedzi-iŁnoścL ‘ li

Chętnie przytaczamy apel „Żeglugi" do nortaCÓOj 
by Ba dzieci uważali i nie poizfWałaJi im ąpęcbaó ca
łego dnia nad brzegiem rzeki, oraz apeł do poSpji. 
by ustanowiła przy przewozie stało posterunki. Do
łączamy jeszcze i  nasz apel do prozydjom miaMai
1 dyrekcji robót publicznych, by pirzez jalmajrychtoi 
sze otwarcie starego mostu uCzyniH zbłĄecamemt, 
DrzeCrawy pczez Wisłę, kończące się tak traflUssłue-,

 0-0 -

—  W YBO RY NA  ZJAZD AKADEMIKÓW* 
SJONSKICH* Dziś dnia 23 lipca odbędzie aiQ 
w  lokalu „Przedświtu" Słradom 15 W godzi
nach od 11—1 przed poł. i od 6—8 pojpoL, wy-i 
bory na światowy kongres akademików sjoów 
skich.

—  ZASIŁKI D LA  RODZIN REZERW !-.
STÓW. W  myśl nowych przepisów o zasi-t 
lek z tytułu powołania na ćwiczenia rezerwi 
sty ubiegać się mogą: żona powołanego, dzieci 
pasierby, nieletnie rodzeństwo, rodzice, dziad! 
kowie oraz rodzice nieślubnej matki powoła 
nego. Prawo ubiegania się o zasiłek maję po
wyższe osoby tylko w tym wypadku, jeżeli 
ich byt był w chwili odejścia powołanego do 
ćwiczeń, zależny tylko od jego pracy i zarob
ku, i został zagrożony wskutek powołania re
zerwisty tło ćwiczeń wojskowych, lub też je
żeli w czasie pełnienia przez rezerwistę ćwi
czeń, zaszły wypadki,, wskutek których byl 
powyższych osób, wobec nieobecności powoła 
nego uznać należy za poważnie zagrożony. 
Dzienna norma zasiłku wynosi dla rodziny 
stałego robotnika, lub pracownika: 60 procent 
jego płacy, jeżeli uprawnioną do zasiłku jest 
tylko jedna osoba, 70 procent jeżeli do zasiłkui 
uprawnione są 2 osoby i 80 procent, jeżeli do 
zasiłku uprawnionych jest 3 lub więcej o-! 
sób; dla rodzin wszystkich innych rezerwi
stów do 1 zł. dziennie, zależnie od ilości człon 
ków rodziny i rodzaju miejscowości.

Zgłoszenie prawa do zasiłku należy wnieść 
do urzędu gminnego, a winno ono obejmować 
wszystkich członków, ubiegających się w  ro
dzinie powołanego o zasiłek. Zgłoszenie wnie
sione bez usprawiedliwienia później, aniżeli 
w miesiąc po ukończeniu ćwiczeń wojsko
wych nie podlega rozpatrzeniu. Wyplatg zatfl 
ku uskutecznia tutejszy mag tetra ą

i KRONIKA.
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Obrady kartelu naftowego w Krakowie
Groźny kryzys. —  Rząd stare sią o utrzymania kartelu.

u e n s T U A R Y  m n M w  u u w t
TE ATR M IEJSKI IM. J. SŁOW ACKIEGO

Wczoraj rozpocaęły się w  tulejrzej Izbic handto- 
0» j  i przeHlj slo-wej ohrady karielu naftowego. Na 
M ijan ie przybyli p. iciLtuwiCiele wszystkii.li rafi- 
aeryj naftowych w Polsce, należących do kartelu 
naftowego, celem kontynuowania obrad, ostatnio 
w Warszawie pe-arwanych. Obrady lodzą się przy 
WSpoludzinlo ]"i'2eń 'awiOiali wielkich koncernów 
Haftowych. Snuu atersLwi > handlu i przemysłu repre
zentuje generalny Jyr- » tor Państwowej Oćbenzy- 
uiarni .

'Jak wiadomo kartel naftowy przechodzi prawie od 
początku tw ego i*ta>enia kryzys z po,,v<Kki tprz tC7 ■ 
nyph interesów zasłąp in jcch w  nim rsfineryj pro- 
ducantów p(~iod jjątyich  w,’ asne kojpaJnie nafty a 
.czystych rafinerj j" ,  tj nie mających rop .dojnych 
kopalu i jnuŁja^ycfa ik o tl ien. tego ik> zakupów 
rop y  ma w ol” ym rynku po cenach targowych’, nie 
(Stojących preewąńnie w  stosunku do cen os ią ga l
nych za gotowe produktu naftowe. Toteż p rzy  zu- 
friązruiu kUltełU uOtauowootK) naraisde prowlaorju iji 
c iss-mjnem wypowiedzenia, z którego już w tym 
krótkim  ct "™ie łmzitrafiit kąrtotu skorzystała u r a z  to

•w M ELD O W AN IE  OFICERÓW 1 SZERE
GO W YC H  R EZE R W Y I POSPOLITEGO  
RUSZENIA. Magistrat stwierdził, że oficero- 
vwie i szeregowi tak rezerwv, jak i pospolitego 
rutteoia nie przestizegają najeżycie wpjsko- 
fwych' pr?^vpirów meldunkowych przy 
'razowej nalanie miejsca lamiecikania. W o- 
TŚec rago magistrat waywa wszystkich ofice- 

i i,aerejowvch' rezerwy i pospolitego ru- 
aaeuia, przebywających w  Krakowie, którzy 
pqwyż»- ~tM' obowiązkowi zaanektowania do- 
ŻJFCłmzas zadość nk uczynili, aby w  termi- 
BK doi * zgłosili ost b łście swój pobyt w  Kra 
ItcWB w biurze mel lunkowcir. -wydziału .V. 
^wojskowego) magistratu. Na przyszłość nale 
*y w iemże biurze najpóźniej dQ dni § zameldo 
* 6 *  tią  usobti. i pv Jtwoh.ieniu się ze służby 
MtojJorurfcj i po przybyciu dQ Krakowa, /glo- 
dt% w przuisgu dni 8 każdą Rmiane mi< jsca 
ttttaieadfama. jak również zmianę achesy fdo 
(HU) w  obrąbie miasta, w  razie podróży w  
m u  Inb zagranicą, frwająeej dłużej niż 14 
ffpl, zgftwfć tek przybycie, jak i odjazd. Przy 
zgłosaeuiu przedłożyć należy równocześnie 
wnkikowy doŁ11 „ten. legitymacyjny.
' r& trpeby obowiązek agłuseania się w magi- 

_  jest nłezwleżny od obowiązku za 
■Miłowania się w  dyrekcji połiciL

ly/inni niedopełnienia bez uzasadnionych 
trfżyczyn obowiązku agłaczepia się w sjutsób 
I terminie oznaczonym ulegną karze grzywny 
Ha SOo sŁ luK am rlli do $ tygoani, a'bo obu 
tym  I arom łącznie.

—  ZA K A Z  SPRZEDAŻY P IE C ZY W A  NA  
PŁACACH I ULICACH nie obowiązuje od 1 
łjpca br., fcea wejdzie w  życie dojaero z dniem 
| października br.

—  GODZINY O TW ARCIA  KSIĘGARŃ. 
Zadeniająr capśtiowo obwieszczenie i  dnia 16 
sierpnia 1924 roku magistrat Krakowa posła 
Oówił po wysłuchania stron interesowanych, 
fce w czaaic od t czerwca do 30 sierpnia 1025 
roku, księgarnie mają być otwarte od godziny 
8 lano do 6 wieczór.

—SRAW NOSC SAM OLOTÓW  POISKIEJ  
LIN JI LOTNICZEJ. W  niedzielę dnia 19-go 
bm. samolot połskiej linji lotniczej, kierowa
ny przez pilota Mitza, startował rano w W ar
szawie z lotniska Mokotowskiego, by udać się 
do Bema po członków komisji obradujących 
nad porozumieniem lotnif^m  polsko-czecho- 
słowacłdem. Samolot przeleciał w jednym 
dniu drogę z Warszawy do Berna, poczem do 
/Wiednia i z powrotem przez Kraków do W ar 
sza wy. Przestrzeń prz< byt a przez ten samolot 
W jednym dniu bez najmniejszego defektu 
*i$BMiła 1.303 kim.

—  N O W E  MIEJSCA K ĄPIELI NA W IŚLE . 
fĘ, ónju ^wczorajszym przeprowadził magistrat 
fftM j współudziale władz wodnych komisję, 
osiem ponownego wyznaczenia miejsc do ką- 
fftdi na Wiśle, gdyż jak już pisaliśmy pod
czas ostatniej powodzi głębokość dna 
S&sły uległa anulanie, wskutek

inna rafinarja ,,czysba‘\ a więc z początku rafi- 
nerja „Garlenberg i Scfareyer“ , poteni „Li'tnaiuiwa“ , 
a oslanio , YaCuum Cii tionip.", któire to rafinerje 
daty się jednak w i:;latałrj chwili nakłonić do cof
nięcia wypowiedzenia, gi jżącego rozbiciem kartelu.

Wywołane przez obecną Wojnę celną polsko-nie- 
niecką wstrz, manie eksporkn produktów naftowych 
dio Niemiec, wynoszącego blizko 40 proc. polskiego 
eksportu produktów naftowych wogóle, spotęgo
wało Jeszcze Lryzye w tonie kartelu, któremu grozi 
rozbicie, o ile sproeczoiaści w ostatniej chw ili nic 
zostaną usunięte, a pa lynajm niej złagodzone.

Jak się z doibirze poinform owane] strony dowia
dujemy, rzynicne są przez wieksze koncerny, a zwla 
s-zcza przez Rząd, staranl Celem utrzymania karte
lu zn wszelką cenę. Czy się to uda. ztrleży t-d wy
niku toczących s(ę wiośnie w  lCrakoWie pertrakta-
cyj-

Obrady rozpoczęty się —■ jak wspomniano — 
wczoraj (środa) rano i potrwają kuka dni. O wy ni

czego groziło kąpiącym się ni< bezpieczeń
stwo. Nowe miejsca zostaną oznaczone tablica 
liii oi jentacyjnemi. Magistrat zwraca uwagę, 
że kąpiel na Wiśle dozwolona jest przy stanic 
wody 2.50 m. poniżej 0 na wodowskazie przy 
starym moście, ora^, że kąpiel poza oznaczo- 
nemi miejscami jest zakazana. Dzieciom i 
niedorostkom bez nadzoru kąpać się nie wol
no, Kąpiąca się publiczność -ąim.a hezwzględ 
nie stosować się do wszelkich zarządzeń wy
danych przez organa straży pożarnej, pełniące 
służbę na Wiśle, oraz pr?ę5 organa policji.

Z N O W U  OFIARA W ISŁY . Dnia 31 hm. 
w południe utonął na przystani w  Wiśle pie- 
jaki Józel Trojan, (lat 18) rodem z Kaszowa 
pov\ Kraków, czeladnik slusarski najęty w  
w  to-w, „Żegluga Polską". Zwłok dotąd nie 
wydobyto, -r- W rgorsj wyłowiono z W isły  
zwłoki 5Lletniej Janiny Zaba^ło, która dnia 
19 hm. uŁcuitk* pod b ęb n ik w u

- *  UPARTA SAMOBÓJCZYNI. Janina O - 
strogórska (łat 18). zam ieszkała w  Krakowie 
przy ulicy KochoanoWskiego usiłowała popał 
nić samobójstwo przez zażycie większej ilo
ści jodyny. Jest to już trzeci żninach dokona
ny prrez nią w roku bieżącym. Despcratkę w 
stanie niepi,.ytomnym przewiozło p^gutowie 
ratunkowe do szpitala św. Łazarza.

—  UDAREM NIONY ZAMACH SAMOBÓJ
CZY. HeLepa Pałkę (lat 23), zamieszkała przy 
ulicy Długiej 49, usiłowała 21 L n j, akorzyć w  
zamiarze samobójczym z mostu Dębnickiego 
do Wisły, w  entn jej jednak ptHesskodaiii 
przechodnie.

—  AM ATORZY ROWERÓW7 GRASUJĄ. 
Jakób Major t, Prądnika Czerwonego doniósł, 
że dnia 17 bm. skradziono mu z przed mle
czarni na ulicy Szpitalnej rower męski „Puch" 
wartości 120 złotych.

— ZA BŁĄK ANY ANTOŚ. Wczoraj o godzi 
nie 11-tej napotkał posterunkowy IV. komi- 
sarjatu na Ill-c jm  moście na Wiśle 4-letniego 
chłopca imieniem Antoś, którego oddano 
tymczasowo Hermanowi Słeilaufowi przy uli
cy Benedykta 1. 3.

RMFBKTUAftY KIN UtAKM M -nCM

W AR SZAW A: ,.Bohah r C;rku“ . (Tajemuica cyr
ku Grey). Pramat sensacyjny w 12 Lu nktach z Edldi" 
Polo W roili głównej.

UCIECHA: 1) „Arabefla". Drotnut w 7 miu ak
tach. 2) „Genllemun u a wędce". Komedja w 2 ak
tach.

W ANDA- Z powodu robót adaptacyjnycli, kino
teatr zamLnięły.

NOWOŚCI: ..Czu CzHi-C<au“. Ohnm wschodui z 
Betty Błythe W roli głównej Gościnny występ « me- 
ryk. pary łancerzy: Cbarmel ui Browning.

SZTUKA: 1) ..Znale na ramieniu". D ram at aWan- 
turniczo-erotyczny w 7 miu aftach 2) „Samochody 
i akrobatki" Komedja w 9 aktach.

REDUTAt , Malwa—a w - t t  'nica i przen ijrtn icy". 
Drutat semt. jno-oMtyccny z Lyą do FuttS w roli 
głcwnej.

Czwartek: „Samson i Dellla
Piątek: „Sannson i De3ilaJ‘. (

BAG ATELA ' .
Czvartek: ,,Niewinna grzesznica".
Piątek; .Niewinna grzesznica". A

Występy Breitb»rta 
w Strakawin,

kroków, «d H k k
Wczoraj odibyl sić na bo,sku Makkąhj r~̂ jjęrg 

birzymieli tłumów publiCizOo-̂ Ci piu'W£#,y sd u
wnego sialOŁa żydowskiego ZyNmunia w M t w iw  
Fama, która towarzyszy temu nazwisku, ok«uła alg 
w f ta ej miea-Ze uzsadnioną. Breitbarl ods □ m  std 
fenomenalną stiła i zręcznością. T o  co pukazujsy 
nde jest żadną, „aztnozką" przeciętnego Jtiaiy, kęQ] 
owocem niezwykiej siły 1 dłcgole**- sfjo trsrfngu. 
Zwłaszcza na punkcie łamaniu i ugo ania g 
żelaza w  geometryczne formy okazuje się B-rtudau 4 
istnym ..królem i. la* ‘. Specjalnościc jego J«M 
rOŁ-rywanie żelaznych łańcuchów, siłą ręcaną, a nkl 
po ich skręceniu, Na plant zdoła Brdthan udfcwG 
guąć przejeżdżające samochc ty, paine 
I uh ciężkie głazy, któirych ktlkadnesiąl ktdoi m  
potrafi pr>jhiieść. Frapuje lówniftć pnkąa yita naje
żonego ostrym- gwoździami, na których Rceithart 
leży oparty {Hecami, a pa nim pa desŁąrh przech<w 
dzą konia przez iudiai prowadzona. Nic dziwnego, 
że rozentuzjazmowane ilumy luon u. lądzify Krest- 
barłOwi gjiTkCą owację.

Z knla>
T A R N Ó W . (K or  wt.). (Ręzad I ongr-sem —  Z  

Tow. ,Muza.).
Przed kilku dniami wygłosił p Joaohim Nrigen 

referat o pieŁ4- mach X IV  Kongresu sjoin. Mo« ca. 
jako kandyout, prześklawił wyciel pująpn cołoa 
kształt ałftpałnydi kwęsfy j patestyńsikicb 1 og/lpp- 
sjoflistycznych, zabierając względem nief rtauowia 
sio, W dyskusji przemawiali pp Dr. Spsnn, Dr- 
fę ig , (im, HiLąclidutu) i Kurz (im. M-Lwachi)

Tow. dramatyczno- muzyczne „Muza" wystawiło 
w  ubiegłą sojjąrę \ ni dlzieję dyąitial Pauli Pryjuc-, 
kiej „Jerusza" (w jęz Żyd. Mimo. 4® p ilika jest 
slabja, zdoł„Ja ifcęki dobrej grze pp Siostry Feni, 
Korną, itiż. Sulpeion i Grzyóósi ny znaleźć uznąiiig 
u p.ibliczności.

BALIGRÓD. (Kor. wL) W  kaf Tamui edhyła a  | 
W przepełnionej po brzegi sałi M «w «i aysacnie , H*a 
tefillja“  urocayst^se żutobna z okazji rocanioiy suk s 
cl błp. Dra T*< odsora Hrmla. WkoOzór fcagaił hehk aj- 
ski.m prżemówicmiem p. Samson Mmdałc. podzeul 
ZaSt. przewodn. Stów. p. łz«k  JowiOe wy» k)SW p(M-) 
n-.ówieńie o znąCłjniu zma-rtegw Wnil im dla nojuduj 
a wkońou prezes Stów. p. Dr. Frei wygłosił rsfe- 
rat o życiu 1 dziele Teodora Herztó. Odśpśpwoaiditl 
Hat'kwy UPOCEyStośĆ ŁOrtata w kn w ea ii.

ROZWÓJ*4 0.„ POR*>ZUMlE>.lU PUiadKOi 
aYDOWSKIEM. Lwowska ,Jilja‘‘ „Roawoju" urzą- 
dsziłtt W ubiugłą tiiedzb lę t m«sąwy“ wiec ™ nH ,,S«i 
koła” dla om Vv Uu la %«wy pcw -aumpenia. Prezes 
ZLN. dr. GląbgńskJ — czytamy w ,.Śł. Pąi." — nas 
deęłał tetegrnn, w którym za£ewrril, iż nie-
<Lwno rozmowy członków Riądą i Żydami or&4 
zawarte pakty nie wiążą t r » n /w. 1 ud. Nar,, aa 
raz, ż « stanowisko wromęętwa w k"es.tj« żvd>wn 
sklej nie uległo najmniejszej zmianie. — Po dysku
sji udlwalmn rezioladję, w której stwierdzone, id 
układy R-tądu z kołepi żydc - _L.‘ m nt mogą i >vę 
powiłiny wp5j”wać nu podatawę tyakkowapła Żydó*y 
jakiby obcego państwnwf go Caynnika i wjp aioi o ez 
nergjczny pa „test prar^w ew-mtualności udzielen ia! 
Żydom jakichkolwiek lu mcu .vj lub korzyści ekono
micznych u u  pnzeciw d zrą*3 zgu SpuCSynku pie* 
dzieniego.

L E R A R Z -F IL A N T R O F . W  iwokim „Ku-
r jerze Gzerwonym" caylzany hasiępujący Hat óo re
dakcji: Szanowny Panic Redaktorze! Tyie Mę aźyaeyj 
mówi, p i o  zdzieotWacłi dhktnrów waTsz*wukiet( 
ż< czuję się w obowiązku wspgtnnleć o  fende wręcw 
przeciwnym yv mysi zasady: nie ukrywać zalet błL 
źuich na sy< h  Otóż Łwróc_łąm stę o  poradę d > dĄ  
okulisty p. K o  ierowsLieflo -itóry, po l irw m u  1 #* 
deieleniu mi jaknajdcwladniejŁZyti W ,»KLiWy , M U  
dat tylko 8 zl. (■'kyrąźole oatenj). Cyfra ta Jest lali 
wymowna, iż nic Więoej 03 Hit) AnAuję. '

ItadeWUank*
mrnmmmmmmmm— m m m m m ]

C«i<rn naliriilęck pnwrwy w  w y ty k a  tłisHUi 
ęroa im y a  r ,  chte o d a M t e i l  gfMntWMfftty , P#  
miesiąc siergitń, Ht i

ku zsamieściany dx>kładine wia/uomości.

m
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Nowy wygłoszona! przaz radjo słuchało 20 milionów osób.

Dokończenie ze str. 2.
Więcej w  przybliżeniu. Gdy zeznawałem coś
0 Jftegerzt I Munzu Glasermanie lub Komha- 
liezzt wówczas nie dyktowano odnośnych ze 
g a a n  w połączeniu z temi nazwiskami, tylko 
cgółnie pisano: Żyd, żydzi, a osób nie wymię 
Diano. Protokoły nie były pisane, jak zwykle 
IW sądzie, że sędzia dyktuje, a protokolant pi- 
■Że, i o nic sic nie pyta, chyba, ze nie dosły 
szy. Tu było przećiwnje: protokolant sam zapy 
tywał, a to co pisał mówił głośno, lub sam 
iło siebie, a czasem było tak, że pisał nie mó 
p iąc mc.
1 Sędzia Rutka w  czasie śledztwa mówił do 
mnie: pana Żydzi wciągnęli, a teraz pan uwa-

co pan zeznaje, bo jak adwokaci żydów 
scy to podchwycą, to całą sprawę djanli wzte
!L

P. protokolant miał sprawę 
w małym palcu

Dalej Dwornlciii stv ierdza, że zachowranie 
kię prorokola, 11 Piotrowskiego świadczyło, 
bp całą sprawę ma w  paznokciu małego palca.
, Dnia 26 marc." został Dwomictko zwolnio
ny z aresztu śledczego za kaucją a w  jakiś 
jczas potem zwrócił się do sędziego Rutki o j 
zw-ot kaucji. WleJy sędzia Rutka powiedział 
<k> niego: Panie, zwracam uwagę na doniosłość 
pańskich zeznań bo w  tym procesie chodzi o 
zagranicę i tłumaczył, że ja  jako jedyny kalo 
lik i Polak w  tej sprawie, wdępnąłem w intry 
gę maf ji żydowskiej i wskutek tego muszę być 
także oskarżony, aby nie mówiono, że tylko 
Żydów na ławę oskarżonych posadzili, lecz 
sędzia zapewniał mnie, że będę wolny.

Dwornicki potrzebny
'A gdy robiłem sędziemu Rutce wyrzuty, że 

(oimo obietnic zw olnienia mnie z odpowie
dzialności, otrzymałem akt oskarżenia, to m ! 
odpowiedział* Panie, ja się bałem, jabym pa
nu nie wytoczył procesu, pan by skorzystał z 
dobrodziejstwa paragrafu 153, ale nam chod/.i 1 
Jo, o to, by pan zeznawał i żydów wsypał.

Dalej mówi Dwornictki że go sędzia Rutka 
namawiał, by wziął sobie obrońcę katolika 
itd

Na jutrzejszej rozpj awie rozpocznie się postę 
powc.nie dowodowe. zostaną przesłuchani 
świadkowie. Jako pierwszy będzie przesłu
chany prezes sądu lwowskiego Hawel.

Ze świata.
„U Z D R A W 3 A C Z E  P R Z E Z  W IA R Ę -. Sekta „u 

zdrawiaczy przez w iarę" ściąga oodzienmie w Lon 
dynie tysiące wierny co de Wynajętej przez nią sta
re j synagogi przy A k  ur Street. Ubiegłego czwar.i- 
ku, 170 w iernych obu płci zostało ochrzczonych we
dług starego rytuału tj. prze/ zanurza nie w w odzie. 
Jedno z dzieci, głuche od dłuższego czasu —  głosi 
odezw i sekty —  odzyskał > przy tesn słuch, a '"WÓcli 
oCemn tych —  wzrok Usdrowienie młodej kobiety, 
głuchoniemej od urodzenia odbyło wśród nad- 
Łwyc_ ijnego poshńeoenia. PodQza6 gdy Wierni w zy
w a li g łoA -o poanocy niebios, bioty niosły głucho
niemą. kołysząc ją  łagodnie. Win i tych ćwiczeń 
głuchoniema nie odęysimła słuchu, ani mowy. W ów
czas jedna z niosących ją  zaczęła nia potrząsać, jak 
gdyby chcąc w yrw ać z  je j ust wyrazy —  brzmi 
•praw ordanii , W alka iJMiinędzy uzdrowiaczem a ową 
kobietą przybrała takie fionny, ie  matka chorej za
lała się łzami. W końt u wyczerpany fizycznie leCz 
uśmiechnięty uzdrawiacz. poprosił wiernych, aby 
przestali śp wać. W ówczas w  zupełnej ciszy głu- 
cfaroń nn wypowiedziała kilka urwanych dan, co 
■ostało Zwpro* yjukuwane.

' C Z Y T E L N IK  ZAK O C H AN Y W  SW EJ GAZE
CIE. Jedno z prowincjonalnych pism francuskich 
jo— /; mało Dostępujący lis;t

„Ss Downy Dyrektorze j Drogi Przyjacielu!
Wiaiomo Panu, że sąd przysięgłych skazał mnie 

Su dwa lata więzienia. Wskutek tego mieszkać bę
dę pod zmienionym adresem, który — proszę to 
przyjąć de wiadomości — brzmieć będzie: Njmes, 
iWięaienie Centralne. A le i tum p0w*>ń nę wiernymi 
RV«*tym przyjacielem.

Na aowefn nń«a»lrsr;u nie będę mógł odbierać 
cennego i kochanego Wśrzego pdama. Proszę mi 
»rięc praeebować kompiat, po który zgtaeaj »ie po

New Jork. 22. 7. PAT. Minister Skrzyński 
wygłosił pizemówienie przez radjo. Tytułem 
wyjątkowym dano ministrowi do rozporzą
dzenia stację, służącą jedynie prezydentowi 
St. Zjednoczonych do wygłaszania mów przed 
wyborczych, złączona z 12 innemi stacjami, 
dosięgającymi 20 milj. słuchaczy. Minister za 
czął od wyrażenia zadowolenia z przyjęcia 
doznanego od prezydenta St. Zjednoczonych 
w ijego rezydencji. Skonsolidowawszy swe 
długi materjalne, Polska chce pamiętać o dlu- 
zniszczone przez wojnęUM LHW Y BFSKP?Ę  
gu moralnym wobec Ameryki. Polska odbudo 
wała zniszczone przez wojnę koleje, dodając 
do starych nowe linje, zajęła się energiczncin 
rozszerzaniem oświaty.

Zrównoważyliśmy nietylko budżet, ale i du 
sze nasze, usiłując wprowadzić w  życie zasa
dy sprawiedliwości i humanitaryzmu. Szczę
śliwy jestem, mogąc poinformować W as o po

Bukareszt. 22. 7 PAT. Sir Herbert Samuel, 
były angielski komisarz w  Palestynie, kon
ferował z ministrem spraw zagranicznych Du- 
cą przez dwie godziny w  sprawie położenia

Wiedeń. 22. 7. PAT. „Neue Freie Presse" 
donosi z Bukaresztu: flota rosyjska przygoto
wuje manewry na morzu C/arnem. Odbędą 
się one w  okolicach Odessy i'n a  lewym brze
gu Dniestru. Rumuński brzeg Dniestru jest od 
kilku dni pi zez całą noc oświetlany przez re
flektory okrętów floty sowieckiej.

M m  M  K i M  Iktijuil
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 22. 7. (M ) ŻAT  donosi z Londy
nu: Obrady Wielkiego Komitetu Akcyjnego 
Org. Sjon zostały ukończone. Uchwalono po
rządek dzienny XIV. Kongresu sjonistyczne- 
go. Następne posiedzenie Komitetu Akcyjnego 
zwołane zostanie do Wiednia na dzień 13. sier
pnia br.

opuszczaniu dotychczasowej siedziby.
Piraazę o PansfLą przyjaźń i  szacunek.
Serdeczne, braterskie pozdrowienie.

PlOłr 0 „ daWny not-irjuiz".

■SZKOLĄ W ŁA M YW A C ZY . Policji paryskiej u- 
duto się dokonać nieVda połowu. Po wielomiesięcz
nych poszukilW aulach zaaresztowano nielada ptasz
ka, niejakiego Moussert który skazany na dJugolt 
tnie więzienie uóiek i zdłozyl w Paryżu szkołę /ła
my waCZy, zwaną „Akadesngą Mousetta". Nauka w 
„akaidwmji" była teoretyczna i praktyczna. Dla po
czątkujących opraOOw->ł MouSset podręcznik, który 
by i rozpowazediniany W hektograficzńych odbit
kach. Książka nosi motto:

,Kto chce być ropiistraein włatnj wi ozeui musi 
uiueć więcej przytomności umysłu, pdlnęści, wytrWa 
łości, fantazji i logiki, aniżeli w  jakimkolwek in
nym zawod/ii. Jeżeli spiełma porządną robotę, ia- 
groda go nre n. me".

„Profesor" utrzymuje, że niebezpieczeństwo robo
ty nie jest wiełkiem, jeśli się wszystko z góry obra- 
chuje, a kradzione rzeczy nie jest trudno zbyć. No
woczesny bandyta nie powinien nigdy pracować bez 
ręk -wieżek. Ubranie jego musi być staranne. Nicpo- 

r żądnie przyszy te Koziki nie roo 7ą być Cierpiane. 
Nie można również nosić łatwo wypadających spi
nek, aa3 *2" lek w " raiwacie.

Gdy poinCja wkrOCeyla do ! akoły MouSetta zastała 
go przedstawiaiącego uczniom jakiś plan sytuacyjny 
Całe towarzystwo powędrowało do aresztu, a MouiS- 
mt będzie mwł dość cu siu aby w  spokoju rozmy 
siać bm  na i i jurni złodeeejsfluemi teorj nt

stępach dokonanych co do spraw, związanych 
z istnieniem mniejszości. Stanowiący znacz
ną część mniejszości Żydzi, zaczynają rozu
mieć, że w ich własnym interesie leży popie
ranie państwa polskiego i współpraca z rzą
dem w  sprawach narodowych, co pozwoli zmo 
dyfikować swój stosunek do żydów. Ugoda 
rządowa z sejmowym klubem żydowskim jest 
dowodem tej ewolilcji.

Zwracając się do tysięcy Polaków w  Si, 
Zj., słuchających jego mowy, minister powie 
dział: Są wśród moich słuchaczy napewno 
Ziemkowie moi. Chciałbym im powiedzieć 
„Szczęść Buże“. Będąc dobrymi amerykamna- 
n jesteście jednocześnie synami Polski, je
śli macie kilku synów, poślijcie jednego z 
nich do kraju, aby pokazać w  Polsce nowy 
skarb, jaki można tutaj nabyć, zuulnosć 
sprawność w p^acy.

żydów w  Rumunji. Sir Samuel, który za. pa
rę dni wyjedzie do Bukarszetu miał dłuższą 
konferencję także z przedstawicielami khuq$ś 
szóści żydowskiej w  Rumunji.

P r * « iW  ■•npDctarczy
C ŁA  KONW ENCYJNE Wl H AN D LU  P M iS K ft. 

FRANCUSKIM. Wobec wr jsuw w zycte »  0— s* 24 
lipoa nirw jgn traktatu handlowego poiłsŁio- h a a i  
skiego Ministerstwo Skarbu komamikuje, iż  '  » ko&- 
wmcyjne dia towarów f a».itsŁjcL, stosują mDc 
metycamie ilo towar o1,/ u innych par tw *  ku »  
mi Polska zawarła już kraik fc*łj Kadtuwe.

TRANZAKCJE  W N IE «ZTO RG U  W  LOBTF 
Nasz r  nrcspondeiut tÓMzki pósee naan* ProeóstaweCSt 
te „WnieaZtorgu" zawarli ooegJaj to u u j J ji a fcr- 
nią Zjedinooziooe Zakłady K. 5 be btera i  Z. tźnot M  
na na sumę o* oło 2 200000 a. Ftetna u r,- 1 1- aieCai 
dogodtaiejsize w LT-unt: płatności Misja sowiecka, za
kupiła tylko towary bawełniane zimowa.

Z giełdy.
— G IEŁD A K R AK O W SK A z 22 hm. (w  ui»4a- 

sie kursy z 21 bim.). Daok Prz«uiyałowy O.SLTepip- 
ge 0.98 (0.95), Elektrownie w Sierszy (022), 
Krakus 0.38 (0.38), Chodorów 3^5 (3.20-3135), Pia
secki 1.30.
I  fllD ida w arazw ifca z Mula SS b . « .  (PATA 
Cyfry w złotych. Dolary Stanów Zftdn. trranz. I"17,
bony .-toto potyczka złota 71‘M  mffioaówła
potyczka dolarowa *«•— *

Czeki: Belgie tranz. 5t'08, Hójandya tranz. 209*02 
Londyn tnn. 25 27, Nowy Jork tr.nz. 517*— Paryt 
ranz. 2454, Praga tranz. 1^'łt, Szwajcaria tranz. 100*95, 

Wiedoń tranz. 7J*16, Włochy tranz. 19‘2S,
O lD lda w arazaw zka  z dn ia  »  h . m. (PkT.t

Cyfry w złe tych. Bank Małonolskl Kraków (P27, 
[ HaDkPrz«oemy»ły Lwów 0**», BankZw. S*. Z ar. Poznań 
j 7*50 Puls 1*47, WiM 2*10, Cukier W-r./awa 2*6®, Ca- 

ęielski 0*47, Ursus 1*10, Taro wozy 0*45, Zawildcie 9*89 
żegluga 617, Poiska narta 0*50, Mła t SwlaUo 027 
Chmielów 0*49, Strackawice 1 *0 Ppriaa 1-38, Zlała* 
niewski U  2», Żyrardów 8*10, Chodorów 8*19.

G ie łd a  artodeńaka i  dn ia  32 h , m. (PAT, 
D ew izy . Amstefdam 28510, Za rrzeb i t’ J Tad lZ lA , 
Berlin. 168T6, Bruksela 3288, Budapeszt 9976, Bukarezst 
344, Cbrystania 12880, Kopenhaga 1 i4 ,0. Londyn 8449, 
Madryt 10270, Medyolan 2M6, Nowy Jork 70985, Paryt 
3348, Praga 2102, Sofia 514, Sztokholm 19090, Warszawa 
13515—135*0, Zurych 13775, Dolary 705*10, Belgijskie 
3̂ 75 bułgarskie 5 0 8 duńskie 15319 marki niemieckie 
16895, angielskie 3440, franctukic 3340, holendendde 
‘rf'0, włoskie 2616, jugosłowiańskie 1239, norweekie 

12220 polskie 13450, rumuńskie 339, szwedrkie 189— 
szwajcarskie 13780 hiszpańskie 10169, czeskie 21*01, 
węgierskie 9955 tureckie 37266,

Akcyes Zieleniewski 150, bilasja 8*6 Fanto Lu,
Gal. Karpaty 123‘ Galicya 1050, Siersza 38* Bank 
Małopolski 403, Hmt hipot, 5*3, Tepaga *14—

Itnpli&ry lokncylne. Ansfr. renta kor. 2*4, renta 
u to—a 2*5, losy tureckie 465*—, Bodenkredit 291'—  
austr, zakł, kred. 182*3, koleje asstr. 499*,

w w H a M B H n B M N H H n s n H ^ a n w s n n d k M n H H n H d R H n n w H M i M H i l i B i M

Konferencja H. Samuela z min. Dncą
o połażeniu Żydów w Rumnnji.

intnr flity roiniSiei u  m a  (a m
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P R Z E W O D N I K  H A N D L O W Y .
S iM o 1

■pierwsza małop.fa*
L bryka  zw ie rc ia d e ł 
i sz llfle rn ls  szk ła  Sp.
z ogr. odp. Kraków, Grodz
ka 60,Tel. 4078 i 4225. pole
ca szyby i lustra szlifowane 
po cenach przystępnych.

[ Spadytya  |

Crt to v ia  Sp. transpor
towa Biuro spedycyjne 

ul. Grodzka 60. Tell 4078.

R 1 H L A N A  
d i w i s n i ą  

:: haodlu::

FORTEPIANY
PIANINA

FI5KARM0NEE

Sldid

lii
Kraków 

Szewska 9. Teł. #365.

Sprzedaż na raty do 10 miesięcy. 
Wybór olbrzymi

Hajgyny do pisania

Najlepsze nowocztsne ł ,  - 
szyny cicho piszące dla 

biura i  podróly:

.Criita' - JlaniSDil -̂^PErkeo*
Zastępca:

Maksymilian Mfinte
Kraków, Bonerowska 11.

Telefon 8126.

Mes :$
mm
mość: Lóbl Wikler, Kr*
Gro dek a IB.

,tkują- 
lado- 

Kralców,

I nl/q| przemysłowy nadający się 
LUrul na biuro z magazynami, 
w obrębie plant, w bliskości 
dworca osobowego, akłzdający 
się z 8 nblkaejt, w całości lub 
częściowo do wynajęcia. Wiado
mość w bierze egłosieA Stel tera 
Kraków, Rynek 8,

HiBittitTfli zawiadamiam, le  ob 
UlulEjoŁbU jąłem przedstawiciel 
•twa na Polskę i Fabryki wody 
koloóBkiej ,Jehann Maria Fariąa’' 
naprzeciw placu Rudolfa, R. H0- 
fero, Wiedeń, zasypka dla daieci 
Aiaksandra Freuuda w OeStJen- 
buigu. Płatki Pbilophagowe. 
Ajencja Handlowa Leon Urbaeb 
Kraków. Brzozowa 8.

PonnliniCuklf.k,,,t“ ,Urtl-
lieks 10

Reehes, Karmę-

PoiZBłoje ^ r t Ju X .pgr 0\0:
zrńtjomionego dobrze z księgo- 

ością, piszącego również na 
“ ferty do Izraela 

Trzebini.
maszynie. Ofei 
Mandelbauma

wj ezeszki, obcięte włe 
®y, wyrabia wszelkie ro

boty włosowe Zakład kosmety
czny Franciszki Budziaazek, Kra 
ków. Grodzka 8. Filja: Krynica 
■Willa „Biała Róża“

Wólki dziecięce •płat a* h ^ra
talnych poleca Botwin, Kraków, 
Florjańaka 30

przykrawacza ehola- 
w«k poszukuje firma 

Goldsebmied i Schanzer, fabryka 
obuwia, Podgórze Targowa 1.

W P I S Y
aa aaraJaMr. atMł M.a,it«atW®

W g l o. t
kursy h a n d lw *  
Leona F «i...b w g i
w Krakowi®, STRADOM ST
priyjmu). >i, łod, ar ->i ad ted i. 
9-1 1 2—9. ■ i n a  koc«Ialbd 

Szkoła koł.g.afj..

polak. lub iiiw  wyness 
•h 20 lekryach. 

Feilcya CGLDZWSIO, 
ul. Boch-Aska 5, 1. p .

R e U la d  Jazdy 
pociągów osobowych

ważny r d  5 czerwca 1925 r.
Odjazd »  Krakowa 

do

_ C. (sezon)
d n ia

'L w o w a  (Bukaresztu)
Zakopanego

P «  B a c z ą  p. Tarnów 
pnłcy (sezon)

'oznla(keson) 
irlHCrowłe 

 m
(Pół do K. Sącza)
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Przyjazd do Krakowa
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W A B A i  Wyrazy, wydrukowana tłnsłym drukiem, 
oznaczają pociągi pospieszne.
Z* oiaaesa odjazd z dworom Zaofcodnlego. 
Prsy pociągach kanrająereh w ezasie od 5 
eaerwoa do 80 wraeśaia dodano w nawiasie

otwarte przez cały rok

Rouletta-Baccara
Mmimum 3 r>uld. gd. 

Maximum 2400 gnid. gd
W  końcu lipca • z początkiem sierpnia aa 
scenie w  lesie soppotskim opera jTanh^u- 

ser“, Wagnera.

Kirrtoksa o 2/3 znSłona.
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Do wynajęcia
nowo badające się sklepy od sierpnia b. r. 
u wylotu ul. Lługiej przy placu targowym. 
Zgłoszenia pod „Rynek Kleparski" do Biura 

ogłoszeń Stattera, Kraków, Rynek 8.

A A A A A  AAAA AAA.VA AAA
LOKAk FRONTOW Y
4 pokoje, prze d p e kf;, i. p. telefon
(najruchliwsza dzielnica) —  nadający się na 

biuro, sklep i t. p.

de wyitaiącia
od zaraz. Zgłoszenia pod „Natychmiast* do 

Administracji Nowego Dziennika.

Willa ,Renataf w Zair oli
poleca pokoje sloacczne z werandami z cnlodzlennem 
uli lymanirm, kuchnia wykwintna rytualna, po s ł 7*— 

od ®si by. Fortepian na miej ten 
Autobus ki -su|e M aKów.lawo|a,

P o s z u k u j ą
m i e s z k a n i a
złożonego z 3 pokoji, kuchni, 

łazienki i t. d. 
Pożądana, lecz nie konieczna, 
bliskość dzielnicy żydowskiej. 
Zgłobzenia pod „M IESZKANIE 3* 
do Administracji N. Dziennika.

l R $ m  k i M i
w największym ośrodku przemysłowym Gór
nego Śląska, przy kłownej ulicy (3 sklepy, 
duży podwórzec, duży garaż z warsztatem) 
z powodu podeszłego wieku właściciela do 
sprzedania. Reflektanci, rozporządzający ka
pitałem około 120.000 zł skierują łask. zgło
szenia pod „Trzy piętra* do Admm. N. Dz.

2 Znany ze seraj plerwzzerzednej łaketil J

: MIOD j
•  odznaczony medalem •
w na wystawie paryskiej w  r. 1908 2
•  poleca: J

• Fabryka »P8Sii3ka“ ;
a wfasc.: Mauiycj Anisler I
•  Kraków, Mazowiacka 43. Tel. 3491 •  
eeee u  a— ant•  e m e ę e w  » >» >• « >
Do wląkszaj fabryki na Śląsku C assyńsklm 

w pobliżu Bielska poez mnje aię

MŁODSZEJ BUCHALTERK1
■Uy Żeńskiej z kilkuletnią praktyką, ze zn^jon^Ccią 
języka polakiegc 1 niemieckiego w Iowie i piśmie, 
stenografującej i piszącej biegle na maazynie Wolne 
mieszkanie i płae* według umowy Wikt v  kasynie 
fabryo: nem. Szczegółowe oferty z podoriar referencji 
pod „ Zdolna Siła1 do Adm n at-aaji Nowego Dziennika.

▼▼Y Y Y Y Y Y Y Y  VYY Y Y  Y Y

l No w a  D rukarnia  D zien n ik o w a  i
|  TRW6N 279. W  K R A K O W IE ,  U L . O R Z E S Z K O W E J  L . 7s TSLUF4N 379. j

arzyjt iu]c wss4lkla U R ló w lM ll w M kral aru> 
karsłwa wchodzącą —■ w szucnOlioicI druki 
banka w®, kuplMcklo, przastyslowa, reklamo
we, czasopisma l dzic Be wykonując takowe sta
rannie, sis hko i pe cenach ih c iji kowanych.

s:
fi

fiędaLter aacr iny Dr, JV, LtcrkUhumnar, ; « Pedał :tor adpow. Dtwid leser, «  N v n  p e t o d i  Dziennikowe, Knkńw, u b m 4 -W < ] I


